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lut 13,5 miliona Polaków
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Berliński Zlot
ZESPÓŁ POLSKI NIE ZAWIÓDŁ

CHYCHŁA MISTRZEM EUROPY
Debra postawa bokserów w Mediolanie

ligowa
Ogniwo Kraków — 

Gwardia Kraków 0:0
■

Włókniarz Kraków — 
Górnik Radlin 1:1 (1:0)

Budowlani Chorzów — 
Kolejarz Poznań 3:1 (0:0)

ludowej

7.

ZURICH, 20. 5. (Tel. wł.)

GOŚCIAŃSKI NAJLEPSZYM 
CIĘŻKIM

1. CWKS
2. Ogn. Kr. (2)

Włókniarz Łódź —
Unia Chorzów 3:1 (1:0)

I

Wygraliśmy ze Szwajcarią
Depesza tenisistów w związku z Plebiscytem Pokoju

I

str. 4

Węgrzy dobrej myśli 
przed meczami z Polskq
BUDAPESZT, 20.5. (tel. wł.). 

Obserwując ostatnie spotkania ligo­
we stwierdzamy, że członkowie obu 
reprezentacji narodowych Węgier 
wykazali dobrą formę. Bramkarz 
Grosits nie miał wiele roboty, nie 
mógł też wykazać swych wszystkich 
umiejętności. Obrona Bastyi — Ko- 
vacs II, Bórzsei (stoper) i Lantos 
była najlepszą częścią drużyny, tak 
samo na wyróżnienie zasługuje 
wspaniała gra prawoskrzydłowego 
Bastyi — Sandora. Reprezentacyjny 
atak drużyny Honvedu, a więc Bu­
dai II. Kocsis, Puskas i Babolcsay 
zagrał bardzo dobrze, czego dowo- 
wem może być wysoko cyfrowe zwy 
cięstwo' Hanvedu nad Kinizsi 8:2. W 
drużynie Dozsy środek napadu Szu­
sza, był najlepszym gtaczem na 
boisku, wybijał się doskonałymi Do- 

daniami, pracą w polu i potężnym: 
strzałami na bramkę przeciwnika.

Wedle ostatnio otrzymanych wia­
domości, do Polski wyjeżdża pocią­
giem II reprezentacja Węgier we 
wtorek w następującym składzie:

Geller, Karolyi, Lórincs, Klspe- 
ter, Toth III, Takacs, Kiss n, Za- 
karias, Egresi, Virag, Srilagyi I, 
Meszaros, Aspirany, Babolcsay, De 
kany.
Po niedzielnej rundzie ligowej; pań 

stwowy trener piłki ndżnej Mandi 
optymistycznie patrzy ńa wynik zbli 
żającego się międzypaństwowego 
spotkania dwóch bratnich narodów. 
Ostateczny skład reprezentacji „A" 
zostanie ustalony dopiero po środo­
wym treningu, który odbędzie się w 
Budapeszcie. (W. ,WJ.

PRZEWODNICZĄCY GKKF 
GRATULUJE CHYCHLE
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Derhy krakowskie bez bramek Szóste kolejne zwycięstwo CWKS
Po pauzie piękna gra obu drużyn

W II lidze
W II lidze niby nic się nie zmieniło. 

Liderzy wszystkich czterech grup utrzy­
mali swe lokoty, specjalnych niespo­
dzianek nie zanotowano. A jednak...

Niedzielne rozgrywki w I, II i III gru­
pie wyjaśniły już zupełnie sytuację w ta­
belach. Wydaje się, że nic już nie zdoła 
odebrać prowadzenia Stali Poznań, Gwar 
dii Warszawa i Górnikowi Wałbrzych. 
W IV grupie natomiast Sytuacja nie ule-

GRUPA I

z się Gwardią Szczac
' Kolejarz W-wa,— Gwardia Szcze­
cin 5:0 (2:0). Bramki padły w kolej­
ności: 30 min. — Kobylański, 44 
min. — Zelenay, 51 \min. — Kobylań 

{ ski, 63 min. — Łącz1 z wolnego i 87 
min. — Kobylański. Sędziował sła­
bo i nieuważnie Szczur (Sosnowiec). 

. Widzów ok. 12.000.
Kolejarz W-wa: Borucz, Wołosz, 

Jaźnicki, Wolsza, Brzozowski, Szcza­
wiński, Kobylański, Zelenay, Łącz, 
Łabęda, Wesołowski. Trener: Szcze­
paniak.

Gwardia Szczecin: Karpij (Terków 
Ski), BOnazzo, Stachecki, Bartczak, 
Tyranowski, Stefanik, Piątek, Der- 
dziński, Foryszewski, Opitz, Żołubak. 
Trener: Czyżewski.

Kolejarz, pozbawiony kontuzjowa­
nego Szularza i chorego Popiołka, 

: wstawił do napadu Łabędę i Zele- 
naya, którzy jednak nie potrafili za 
stąpić renomowanych kolegów. Gdy 

‘ by nie dobra gra skrzydłowych, zde­
cydowanie Kobylańskiego w sytu­
acjach podbramkowych i zespołowa 
ti-m razem gra Łącza, wynik byłby 
znacznie niższy.

GRUPA II
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Dnia Chorzów

Włókniarz - Kórnik 1:1 

po równcrzndnsj grze
KRAKÓW, 20.5. (tel. wł.). Włók­

niarz — Górnik Radlin 1:1 (1:0). 
Bramkę dla Włókniarza zdobył No­
wak, dla Górnika Szleger. Sędzia 
Buśkiewiez z Warszawy. Widzów 
ok. 7 tys.

Włókniarz: Pieliło, Jodłowski, Pie 
kulski, Górecki, Lasiewicz, Bieniek’, 
Parpan, Konobelski, (Browarski), No 
wak, Bożek, Gleicar. Trener Wilcz- 
kiewicz.

Górnik — Budny, Pytlik, Bober, 
Zdrzałek, Gregoszczyk, Kurzeja, Wę 
glorz, Szleger, Franke, Wiśniowski, 
Dybała. Trener Dziwisz.

Im bliżej końca, tym większy sta 
wał się napór Górników. Wzmacnia 
li oni tempo w oparciu o doskonałą 
kondycję. Włókniarz przeżywał w 
tym okresie wiele ciężkich chwil, 
ograniczając się jedynie do nękania 
przeciwnika sporadycznymi wypada 
mi, które z reguły kończyły się fia­
skiem. i ■ i 11 • | I

Równie dobrze jak Budny spisy­
wał się Piekło. Obaj bronili spokoj 
nie i bezbłędnie, czego nie można po 
wiedzieć o ofiarnych, lecz źle tak­
tycznie grających i wybijających na 
oślep piłki obrońcach. Z pomocni­
ków na plan pierwszy wybili się 
Górecki i Zdrzałek. Obie piątki ofen 
Sywne obok b. dobrych zagrań mia­
ły wiele całkiem słabych, przy czym 
Włókniarze wózkowali do tyłu, a 
Górnicy nie pilnowali swoich po­
zycji. (St. h.).

„Zakopiańczycy88 rekordy życiowe
Sidło 63,50 w ©szczapie, Mach 100 m - 10,8

traci punkty 
w Łodzi

Esisuszn odpraw 
działaczy 
piłkarskich

W niedzielę 3 czerwca odbędzie 
się o godz. 9 w lokalu sekcji piłki 
nożnej GKKF odprawa robocza z 
przewodniczącymi lub zastępcami 
przewodniczących wojewódzkich sek 
cji piłki nożnej.

KRAKÓW, 20. 5. (Tel. wl.) Egza­
min narodowej kadry lekkoatletycz­
nej wypad! lepiej niż zadowalająco. 
Sidło rzucił oszczepem 63,50, Lewic­
ki osiągnął najlepszy po wojnie wynik 
na 3.000 m, bijąc rekord życiowy o 10 
sek., Ważny skoczył 385 o tyczce, 
młody Dobroczyński ustanowił rekord 
okręgu krakowskiego — 13,78 w kuli, 
Ciachówna ustanowiła rekord Polski 
juniorek w oszczepie 35.23, a Mach 
przebiegł 100 m 10,8 i pokonał Buhla.

Pozostali „zakopiańczycy", za wy­
jątkiem sprinterek, osiągnęli wyniki 
na poziomie wiele obiecującym.

A więc zawodnicy, którzy byli w 
Zakopanem skorzystali wiele z pobytu 
na obozie, mimo, źe ten odbywał się 
w bardzo niesprzyjających warun­
kach. I już dziś żałować można, że 
tylko tak nielicznie zjawili się w Za­
kopanem zawodnicy, na których liczy­
my w przyszłości.

W biegu 100 m z największym za­
interesowaniem oczekiwano wyniku 
Macha, który już w Zakopanem wy­
kazał znaczną poprawę szybkości (60 
m 6,8).

Po kilku fallstartach najlepiej wy­
szedł z dołków Mach i zyska! z miej­
sca około 1 m nad Buhlsm. Przewa­
gę tę utrzymał do 60 m, kiedy to 
Buhl rozpoczął finisz. Dzięki dobrej 
końcówce krakowianin zmniejszył 
różnicę, dzielącą go od zwycięzcy do 
pół metra. Czas 10,8 przechodzi o- 
czekiwania. Mach, bijąc rekord życio­
wy o 0,2 wykazał, że posiada szyb­
kość 400-metrowca wielkiej klasy. |

W biegu 3.000 m zaraz po starcie 
wyszedł na czoło Lewicki. Za nim 
biegła grupa: Mańkowski, Więcek, 
Rusek i Niemczyk. Lewicki biegł nad­
zwyczaj równo (pierwszy km 2:55. 
drugi 2:58, trzeci 2:53,7) stale powięk 
szając różnicę, dzielącą go od pozo­
stałych.

Toruńczyk ukończył bieg prawie 
niezmęczony i stać go chyba w tej 
chwili na 8:35.

W drugiej grupie Niemczyk wytrzy 
mai tylko do połowy dystansu. Po 
1.500 m walka o drugie miejsce to- 

I czyla się między Więckiem a Mańko-

wskim. Lepszy taktycznie Mańkowski 
wyprzedził na finiszu Więcka, bijąc 
rekord życiowy o kilka sekund. Wiel­
ką niespodziankę sprawił w tym bie­
gu 10-ki!ometrowiec Rusek, który 
rekord życiowy poprawił o 20 sek.

Zaznaczyć należy sporą poprawę 
stylową u wszystkich długodystansow 
ców. Wszyscy z Lewickim, na czele 
mają jednak jeszcze błędy, nad któ­
rych usunięciem muszą pracować 
(praca rąk przede wszystkim).

W tyczce startowało tylko 2 za­
wodników, ale dobrych. 350 przeszli 
obaj za pierwszym razem. Następne 
wysokości niespodziewanie łatwo po­
konuje Ważny. Natomiast Janiszew­
ski gubi się na rozbiegu. Do przejścia 
385 Janiszewskiemu brakowało bar­
dzo mało. Ważny, atakując 395 bal 
się wysokości, co zdecydowało o re­
zygnacji ze skoku.

Wynik Sidły w oszczepie był nie-

spodzianką. Stylowo są jeszcze duże 
braki, ale ciąg ma doskonały. Wszy­
stkie rzuty lądują ponad 60 m. Garn­
carczyk i Kujawa obawiali się o rę­
ce. Wyniki ich nie są złe, ale dziś 
nawet ich samych nie zadowoliły.

Pojedynek sprinterek rozczarował 
nas mocno. Jedynie Kuźmicka ma 
formę. U pozostałych widać wielkie 
zaległości w treningu (zima). Wsku­
tek tego są słabe rezultaty.

Bregulanka rzucała dość równo ok. 
12,5 m. Najlepszy wynik 12,70 wska­
zuje, że Ślązaczka jest na najlepszej

Ciachówna pokazała wielkie możli­
wości. Nie zdziwimy się, gdy pewne­
go dnia usłyszymy, że osiągnęła 40 
m. Są jednak dwa warunki. Ciachów­
na musi natychmiast otrzymać panto­
fle z kolcami na piętach i kilka osz­
czepów, bo obecnie ma do treningu w

Sznrgot pokonał Kielasa

I

oszczepie... piłeczkę i rakietkę ping­
pongową. A poza tym Ciachówna mu­
si mieć stałą opiekę trenerską.

Gburkówna, Moderówna i Kuźmic­
ka wykazały w skoku w dal dobrą 
formę. To samo należy też powiedzieć

Na uwagę zasługuje samotny bieg 
Korbana na-800 m. Gdańszczanin po­
kazał, że stać go w tej chwili na wy­
niki w granicach 1:55. Wielka szkoda, 
źe Korban nie miał rywala. Zresztą 
we wszystkich konkurencjach obsada 
mogła być lepsza, ale cóż, trenerzy z 
Zakopanego nie mogli w niedzielę 
dysponować nawet tymi zawodnika­
mi, których start w Krakowie jeszcze 
w piątek wydawał się pewny.

100 m — 1) Mach 10,8; 2) Buhl 
10,8; 3) Grochowski 11,3; 200 m — 1) 
Mach 22,6; 2) Gralka 23,4; 3) Gro­
chowski 23.6; 800 m — 1) Korban 
1:58,2; 3.000 m — 1) Lewicki 8:45,7;
2) Mańkowski 8:59,8; 3) Więcek
9:02,2; 4) Rusek 9:04,5; 110 m pł. — 
1) Krzyżanowski 16,2; 2) Gralka 16,9;
3) Michalski 17,2; wzwyż — 1) Pyzik
i Potocki — 175; w dal — 1) Kuź­
micki 693; 2) Buhl 670; 3) Kowal 661; 
tyczka — 1) Ważny 385; 2) Janisze­
wski 350; trójskok — 1) Kuźmicki 
14,03; 2) Kowal 13,87; kula — 1)
Krzyżanowski 14,97; 2) Dobroczyński 
13,78; 3) Praski 13,33; dysk — 1) 
Praski 42,46; 2) Krzyżanowski 41,53; 
3) Grochowski 37,98; oszczep — 1) 
Sidło 63.50 ; 2) Garncarczyk 56,59; 3) 
Kujawa 56,36.

100 m — 1) Kuźmicka 13,0; 2) Min- 
nicka 13,2; 3) Gorzkowska 13,2; 4) 
Moderówna; 200 m 1) Minr.icka 
26,8; 2) Słomczewska 27,4; 3) Piwo- 
warówna 27,5; 80 m pł. — 1) Leszne- 
równa 13,7; 2) Mitan 13,8: 3) Boro­
wiec II 14,2; wzwyż — 1) Leszne- 
równa 147; 2) Mitan 142; w dal — 
1) Gburkówna 543; 2) Moderówna
507 ; 3) Kuźmicka 503; kula — 1) Bre­
gulanka 12,70; 2) Ciachówna 11.18; 
3) Małysiak- 10,59; oszczep — 1) Sta­
chowicz 37,47: 2) Ciachówna 35,23;
3) Bulżanka 31,35.

ŁÓDŻ, 20. 5. (Tel. wł.) Włókniarz 
Łódź — Unia Chorzów 3:1 (1:0). — 
Bramki zdobyli dla zwycięzców: Ho- 
gendorf, Gustowski i Szymborski, dla 
pokonanych Cieślik. Sędzia Walter 
(Poznań). Widzów ponad 25.000.

Unia: Wyrobek, Bartyla, Bomba, 
Suszczyk, Cebula, Jacek, Przycherka, 
Alszer, Tim, Cieślik, Skorupa. Trener 
Koncewicz.

Włókniarz: Szczurzyński, Włodar­
czyk, Baran, Kałużyński, Urban, Wa­
piennik, Hogendorf, Bomba, Szymbor­
ski, Gustowski, Zygmuncik. Trener 
Drabiński.

Gdybym był kibicem Unii i po po­
wrocie do Chorzowa zapytano mnie, 
jakie przyczyny złożyły się na po­
rażkę Ślązaków, odpowiedziałbym 
krótko: Unia grała źle i to we 
stkich bez wyjątku liniach.

Cieślik był słaby, to prawda, ale 1 
inni jego koledzy wypadli źle. Zacz- 
nijmy od bramkarza. Wyrobek pono­
si winę za drugą bramkę. Bomba nie 
mógł dotrzymać kroku Hogendorfo- 
wi. Suszczyk zbyt często polował na 
strzały i przez to ułatwiał rozpoczę­
cie akcji ofensywnej gospodarzy. Tim 
był dobrze pokryty przez Urbana, na­
tomiast Przycherka obnażył braki Ba-

Łodzianie byli bardziej bojowi. Naj 
lepszą formacją była w tym dniu 
trójka pomocy. W napadzie Szymbor­
ski w dalszym ciągu popełnia zasad­
niczy błąd przy przyjmowaniu piłki z 
podania. Stoi on zwrócony twarzą do 
własnej bramki i dlatego ma niezwy­
kle utrudnione poruszanie się z piłką.

Z dużą uwagą śledziliśmy grę kan­
dydatów do reprezentacji Polski. Ca­
la szóstka wypadła słabo.

. (Lach)

Ifowo isnalay 
II ligi piłtaslsśsj

Sekcja piłki nożnej GKKF przeto 
żyła spotkania II ligi, wyznaczone 
na dzień 24 maja, na dzień 3 czerw­
ca. Jednocześnie wyznaczono nowy 
termin dla dwu spotkań II ligi Włók 
niarz F.adom — Spójnia W-wa i 
Stal Dąbrowa Górnicza — Budowla­

mi Przemyśl na 10 czerwca.
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Piątek i jobota na ringu u/ /Uediolanie

Na drodze do tytułu mistrza Europy
Jak zwyciężał Chychła i przegrał Paliński

MEDIOLAN, 18. 5. (Tel. wł.)
ZIWNIE mały wydawał się Chy­
chła przy wielkim Szwedzie — 

Strahle. Już po kilku uderzeniach o-
rientujemy się, że Chychła nie będzie 
miał bynajmniej lekkiej drogi do fi­
nału. Szwed bije dobrze prostymi, 
które są suche i skuteczne.

Chychła jednak doskonale lawiru­
je pomiędzy długimi rękami Szweda, 
raz po raz niespodziewanie doskaku- 
je, „wchodzi" w przeciwnika i punk­
tuje. Techniczna przewaga Polaka nie 
podlega dyskusji. Starcie kończy się 
20:J8 dla Chychły.

W drugiej rundzie Chychła zwięk­
sza tempo. Bije teraz często w dolne 
partie i nagle lokuje dwa silne swin­
gi na szczęce. Po tych ciosach Szwed 
chwieje się na nogach. Wszystko idzie 
dobrze i czekamy, źe Strahle lada 
chwila znajdzie się na deskach, aż tu 
nagle następuje fatalne zderzenie. 
Szwed uderza głową w nos Chychły. 
Uderzenie jest bardzo silne, nos pu­
chnie w oczach, Chychła odwraca się, 
twarz ma wykrzywioną z bólu. Jedną 
ręką łapie się za nos — jakby chciał 
stwierdzić czy nie jest złamany, dru­
gą automatycznie stopuje ataki Szwe­
da. Siedząc na trybunach, zdajemy 
sobie sprawę, co W tej chwili prze­
żywa Polak i wiemy, że cierpi, 
wet jest zamroczony.

Na szczęście Szwed był zbyt mało 
rutynowanym zawodnikiem, aby mógł 
wykorzystać ten kryzys, poprostu nie 
potrafił się zdobyć na decydujący a- 
tak. A tymczasem Chychła dochodzi 
do siebie i zaczyna znów demolować 
Szweda. Rundę wygrywa dwoma punk

W trzeciej tempo jeszcze bardziej 
wzrasta. Mamy wrażenie, że Chychła 
tak cierpi, źe chciałby jak najprędzej 
skończyć tę walkę. Gdańszczanin jest 
teraz bezlitosny dla swego rywala. 
Prawy sierp trafia w szczękę i Szwed 
pada do „8". Jeszcze raz Szwed po­
wraca na deski i wreszcie sędzia prze 
rywa tę nierówną walkę.

Po walce rozmawialiśmy z Chych­
łą, który mówi:

pardonu, aby wygrać zupełnie prze­
konywająco. W drugiej rundzie, po 
uderzeniu głową, nie wiedziałem co 
się ze mną dzieje, bałem się, że prze 
gram przez techniczny nokaut. W 
trzeciej postanowiłem jak najszyb­
ciej zakończyć walkę.

DRUGIM półfinale walczył 
Paliński z Duńczykiem An- 

derssenem. Powiemy szczerze, że mie­
liśmy cichą nadzieję, że z walki tej 
Polak wyjdzie zwycięsko, gdyż Duń­
czyk nie przedstawia zbyt wysokiej 
klasy. Niestety, Paliński zaprzepaścił 
pierwszą rundę. Być może nie potra­
fił opanować nerwów i dał się spro­
wokować do wymiany ciosów, a ude­
rzenia Duńczyka były skuteczniejsze. 
Paliński zainkasował zbyt wiele i 
przegrał rundę dwoma punktami.

W drugiej Polak walczył już dużo 
lepiej. Widać, źe usiłował myśleć w 
ringu. Teraz z kolei Paliński lokuje 
wiele lewych prostych, a również do­
biera się do dolnych partii. Duńczyk

wyraźnie traci oddech i unika walki. 
Runda wygrana przez Polaka 3 punk

Wydaje się nam, źe trzecie starcie 
będzie tylko, formalnością, a tymcza­
sem mamy nieprzyjemną niespodzian­
kę. Anderssen łapie drugi oddech i 
rusza z wielką ambicją na Palińskie- 
go. Polak- jest wyraźnie zaskoczony i 
przyjmuje wiele ciosów.

Duńczyk jednak nie może . długo 
wytrzymać takiego morderczego tem­
pa i opada z sił, a teraz znów fini­
szuje Paliński. Polak walczy z taką 
bojowością, że Duńczyk zaczyna sła­
niać się na nogach. Niestety, finisz 
ten jest już spóźniony. Rundę i wal­
kę wygrywa Duńczyk.

Anderssen w tym spotkaniu kontu­
zjował rękę i do finiszu z Pappem nie 
mógł stanąć.

— Nie potrafiłem skupić się w 
pierwszej rundzie, opowiada nam Pa­
liński po walce. Duńczyk wybił 
zupełnie z koncepcji. W drugiej

Pó kilku uderzeniach zdałem 
bie sprawę, że jestem lepszy od Szwe 
da, ale pomyślałem sóbie, jak 1 po­
krzywdzono Gościańskiego i Kolczyń­
skiego i postanowiłem walczyć bez

Sędziowie polscy 
najlepsi

MEDIOLAN, 20.5. (tel. wł.). Przed 
zakończeniem turnieju Komitet Wy 
konawczy AIBA przeprowadził kla­
syfikację sędziów na podstawie ich 
umiejętności prowadzenia walki w 
ringu i punktowania.

Pierwsze miejsce w ogólnej kia 
syfikacji zajął Julian Ncuding, 
Polska, drugie miejsce — Edward 
Łaukedrey, Polska, trzecie — Gi­
rard, Francja, czwarte — Jacek 
Kowalski, Polska, piąte — Rici, 
Szwajcaria.
Sukces sędziów polskich świadczy 

o wszechstronnym rozwoju naszego 
pięściarstwa i o tym, że równomier­
nie z kadrami bokserskimi wzrasta 
ją kadry sędziowskie i kadry dzia­
łaczy.

Chychła 
(Polska)

Goldmar 
(Szwajc )

Droga Chychły

(Węgry)

(Szwecja)

(luzsemburgl

Kohleggei

Kops 
(Danie)

Kohlegge 
(Austria)

Matonoy 
(Anglia)

Colle 
(Jugosławia)

(Turcje)

ishlay

rakterystycznymi ciosami — prawymi 
hakami na żołądek. Wygrał 
wszystkie walki w przedbojach.

Sztam wraz z Chychłą dokładnie 
przestudiowali walkę Austriaka po­
przedniego dnia z Francuzem Duge- 
nier. Opracowali następnie plan kam­
panii sobotniej. Ustalono, że Polak 
nie może stosować uników, bo Au­
striak ma także dobre prawe proste, 
a dzięki długości ramion mógłby nimi 
dosięgnąć Polaka. Chychła rnusiał 
boksować w linii, stosować odskoki i 
lewe proste nad gardą przeciwnika 
(systemem Tormy). Musiał poza tym 
walczyć bardzo uważnie i ostrożnie 
by nie złapać jakiejś groźnej bomby 
przeciwnika. Plan został wykonany 
ponad normę.

W sobotę obydwaj przeciwnicy roz­
poczęli walkę bardzo ostrożnie i u- 
ważnie. Kohlegger starał się utrzy­
mać Polaka na dystans, dwa razy na­
wet dość celnie trafił, a raz poczę­
stował naszego pięściarza kontrą. 
Chychła był bardzo ruchliwy i szyb­
szy od Austriaka, bił celhie lewe pro­
ste i walka nosiła charakter bardzo 
wyrównany.

Na początku drugiego starcia Koh- 
legger trafia dwa razy w żołądek Po- | 
laka, ale ciosy te nie robią wrażenia 
na Chychle, który walczy bardzo sku­
piony, bije celne lewe i prawe proste 
i powoli zaczyna uzyskiwać coraz to 
widoczniejszą przewagę nad przeciw­
nikiem.

W 3 starciu zaraz na początku Chy­
chła rzucił Kohleggera krótkim pro­
stym na deski, Austriak od razu się je 
dnak poderwał, próbował przejść do 
przeciwnatarcia, ale w chwilę później 
zainkasował wspaniały lewy prosty, 
szybki i celny, po którym poleciał na 
liny. Od tego momentu Chychła uzy­
skał zdecydowaną przewagę i prze­
szedł do półdystansu, zaczął puszczać 
śene na lćórpus i wśród oklasków wi­
downi zakończył walkę jako zwycięz-

. Sędziowie punktowali 60:58, 60:57, 
:58.

Zapaśnicy fińskich związków zawodowych (TUL) po spotkaniu z Węgra­
mi w Budapeszcie przybyli do Polski, gdzie walczyć będą z repr. ZS Włók­
niarz we wtorek 22 bm. w Łodzi. Na zdjęciu Finowie w chwilę po wylądo­

waniu na Okęciu Foto E. Franckowiak

dzie myślałem, że wygram przez k. o. 
i może dlatego dałem się zaskoczyć 
w trzeciej.

MEDIOLAN, 19. 5. (Tel. wł.).
FINALE wagi średniej zmie­
rzył się Chychła z Austria­

kiem Kohleggerem. Austriak bił cha­

w finałach mistrzostw Europy
WAGA MUSZA

Pozzali (Włochy) zwyciężył Van 
der Zeo (Holandia). Włoch, znacznie 
silniejszy fizycznie, walczący z od­
wrotnej pozycji, z miejsca przecho 
dzi do ataków na półdystans. Jego 
atak ma w sobie dużą dynamikę. 
Dość anemiczne lewe proste Holen­
dra nie są w stanie utrzymać napo- 
ru Włocha. Od połowy 2 r. Pozzali 
jest już panem sytuacji, nieustan­
nie atakuje, wygrywając walkę naj 
zupełniej zdecydowanie.

kontuzjował sobie dłoń w półfinało 
wej walce z Palińskim.

waga Średnia

WAGA KOGUCIA

Sjeelin (Szwecja) wypunktował 
Sladky‘ego (Niemcy zach.). Wice­
mistrz Europy z r. 1949 zdobył tym 
razem mistrzostwo po dość wyrów­
nanej walce ze Sladkym, w walce 
o rezultacie której zadecydowała 
pierwsza runda. W rundzie tej 
Sjoelinowi wyszła celna kontra z 
prawej, która rzuciła Niemca do 
„5“ na deski. Dwie następne rundy 
były już wyrównane.

W czwartek
powitamy 
naszych bokserśw

Po walce, Chychła został przez 
prezesa AIBA Francuza Gremeaux 
przepasany błękitną wstęgą z wielką 
złotą klamrą.

Chychła wzruszony, ze łzami rado­
ści w oczach wpatrywał się w płyną­
cą pod sklepienie flagę narodową. 
Nasz hymn narodowy po raz trzeci 
od czasów pierwszego naszego zwy­
cięstwa odniesionego w tym samym ' 
mieście przez Polusa zabrzmiał na 
ringu w Mediolanie. J. Z.

Sędziowie odbierają Węgrom
dwa zwycięstwa w półfinałach

Loszlo Popp (Węgry), 
py w wadze lekkośredniej

Pięściarze polscy powracają do 
kraju w czwartek rano. Wyjeżdża 
ją oni z Wenecji we wtorek, 
Warszawie znajdą się 24 maja

Dalazzo (Włochy) pokonał -Kel- 
Iy‘ego (Irlandia). Irlandczyk zmę­
czony po dramatycznej półfinało­
wej walce z Mazurkiewiczem 
(Austria), z porozbijanymi lukami 
brwiowymi, był cieniem zawodni­
ka, który w eliminacjach wykazał 
najlepszą formę spośród wszystkich 
zawodników w tej kategorii. Jedy­
nie wir. Irlandczyk nawiązał rów 
norzędną walkę. W 2 r. wyraźnie 
opadł na siłach, inkasował wiele 
ciosów i walkę skończył zupełnie 
zamroczony.

Piękna walka, jaką stoczył Kol­
czyński ze Sladkym wskazuje, że 
Polak z powodzeniem mógłby wal­
czyć o tytuł mistrza Europy.

WAGA PIÓRKOWA

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Limage (Belgia) pokonał Lingasa 

(Norwegia). Była to obok spotkania 
w w. ciężkiej najsłabsza walka fi­
nałów. Wir. Lingas nadział się na 
kontrę i poszedł na deski do „9“. 
Norweg wprawdzie powstał, był je­
dnak anemiczny w atakach, chwila 
mi nawet unikał walki. Przegrana 
jego była wyraźna.

Ventaja (Francja) zwyciężył Le- 
coyica .(Jugosławia). Francuz oka­
zał się nie tylko mistrzem swej ka 
tegorii, ale również najlepszym 
pięściarzem całego turnieju. Z Ju­
gosłowianinem bawił się jak. kot z 
myszką. Na chaotyczne ataki Le- 
covica wir. odpowiadał błyska­
wicznymi, mocnymi kontrami, któ­
re wyraźnie ofelabiaiy przeciwnika. 

’ Odwrotna pozycja Ventaja jeszcze 
' zwiększała jego atuty. Lecovic w 3 
I r. ratował się już trzymaniem, o- 
trzymał dwa napomnienia i walkę 
przegrał bardzo wysoko.

WAGA CIĘŻKA

Di Segni (Włochy) zwyciężył Gor 
gasa (Niemcy zach.). Di Segni swym 
zwyczajem rozegrał walkę, używa­
jąc wielu tricków ringowych, uni­
kając wymiany ciosów. Atletycznie 
zbudowany Niemiec daremnie usi­
łował złapać Włocha przy linach. 
Di Segni uskakiwał, nie bił wpraw­
dzie mocno, bo siła jego ciosu jest 
mizerna, aie zbierał punkty i wy­
grał minimalnie, lecz zasłużenie.

WAGA LEKKA

WAGA MUSZA
Van der Zee (Hol.) pokonał Martina (Fr.). 

Walka stała na wysokim poziomie, Martin 
był agresywniejszy, ale Van der Zee sto­
pował te natarcia silnymi lewymi prosty­
mi i kontrami. Kontry te sprawiły, że w 
III r. przewaga Van der Zee była przygnia 
tająca.

Przypominamy, że w Oslo Kasperczak wy­
soko wygrał z Van der Zee.

Pozzali (Wł.) wygrał z HKmHlalnenem 
(Fint.). Silny fizycznie Włoch z miejsca przy 
puścił „szturm" na przeciwnika, atakując 
zwłaszcza jego dolne partie. Po ciosie w 
żołądek HSmalainen idzie już w I r. do 

deski. Była to druga minuta wal- 
tej chwili przewaga Wiocha jest 

których jest nieco lepszy, przegry- 
dyż Pozzali udeka mu czę- 
i więcej bije z doskoków.

turnieju. Węgier walczył defensywnie, był 
nastawiony na kontry, ale Ventaja szybko 
rozgryzł jego gardę i w póldystansie uzy­
ska! wyraźną przewagę.

WAGA IEKKA
ylslntlnl (Wiochy) wypunktował Bułata 

(Jug.). Przewaga lepszego technicznie i sil 
niejszego Wiocha była bezsporna.

Juhas (Węgry) wygrał przez dyskwalifi­
kację Connelta (Irl.). Irlandczyk początko­
wo atakował, Węgier nastawiony na obro­
nę często łapał przeciwnika na silne kon- 

zbyt niskie uniki. Kiedy sędzia ringowy 
Ricci (Szwajc.) udzielał mu w III r. po raz 
drugi napomnienia, Connell odepchnął go, 
a następnie zaczął mu wymyślać. W tej sy­
tuacji sędzia odesłał go do rogu.

prawy swing i poszedł na deski do „7". 

brze i rundę przetrzymał. W II r. Lay byl 
znów na deskach do „9", ale znów uda­
ło mu się dotrwać do końca. W III r. 
Papp opadł z sił, a Anglik przystąpił do 
generalnej otensywy, nie zdołał jednak 
odrobić dwu wysoko przegranych pierw­
szych rund i walkę przegrał wyraźnie.

Visintini (Włochy) wypunktował 
Juhasa (Węgry). Była to jedna z 
najładniejszych walk finałów. To­
czyła się na dystans, przy zmien­
nych okresach przewagi obu za­
wodników. Visintini i Juhas, obaj 
dobrzy technicznie, obaj szybcy, 
walczyli ambitnie o zwycięstwo. 
Wygrał Visintini, który był mini­
malnie lepszy w pcońcówce.

£ | Jak widać, Antkiewicz, którego 
• sędziowie skrzywdzili w walce z 
Włochem, miał szanse odegrania 
wielkiej roli w tej kategorii.

W świetle tego wyniku jasne 
jest, że Gościański, któremu 
brano * zasłużone zwycięstwo 
di Segni, jest moralnym mistrzem 
Europy wagi ciężkiej.

Kongres .SIEfi 
postanawia •••

cde- 
nad

WAGA KOGUCIA
iazzo (Wl.) pokonał Erdeia (Węgry).

wyczajem od pierwszego 
cios. W I r, Włoch sto- 
iem ataki Węgra i uzy- 
przewagę punktową. W 

jednak kilka potężnych „bomb" spa- 
zczęke Włocha, Dalazzo jest wy- 

y, inkasuje niezliczoną 
ioszając się na przeciw- 
trzymuje do końca. Oglo 

ycięstwa Dalazzo jest najwięk- 
turnieju mediolańskie-

WAGA LEKKOPÓŁSREDNIA
Schllllng (Niemcy zach) znokautował 

MUllera (Szwajc.). Walka trwała tylko 30 
sekund. Pierwsza potężna kontra z prawej

Padovanł (Włochy) zwyelęiyt Miltigana 
(Irl.). Była to bardzo zacięta waika. W I 
r. Irlandczyk był do „5" na deskach. Zwy 
cięstwo Padovaniego wyraźne. W ringu sę­
dziował Neuding (Polska).

WAGA ŚREDNIA
SJBIIn (Szwecja) pokonał Neverhausera 

(Szwajcaria) przez t k. o. w III r. Szwed 
stoczył bardzo ładną walką na dystans, osła 
biając Szwajcara lak, że w III r. sędzia 
przerwał nierówną walkę.

Stadky (Niemcy zach.) zwyciężył la- 
laounlsa (Francja). Była ło niesłychanie za­
cięta walka, przy ciągłej wymianie cio­
sów, w której Sladky był zdecydowanie 
lepszy. Lalaounis wypad! w tej walce zna­
cznie gorzej niż Kolczyński, który pokonał 
Sladky'ego wyraźnie, nie znajdując jednak 
uznania w oczach sędziów.

WAGA LEKKOPÓŁSREDNIA

Kongres AIBA, obradujący w Medio­
lanie przed rozpoczęciem mistrzostw, 
przyjął szereg decyzji, które obowiązy­
wać będą w boksie amatorskim całego 
świata od 1 września br. Oto ważniejsze 
z postanowień:

zwycięży! Mazurkiewicza 
(Austria). Wyższy i silniejszy fizycznie Kel- 
ly szybko przełamał bloking Austriaka i z 
półdystansu atakował nieustannie. Mazur- 

wieź bronił się trzymaniem i faulowa!, 
rbil także Irlandczykowi dwa luki brwio- 
. Walkę wygrał zdecydowanie Kelly.

waga PÓŁŚREDNIA
Chychła (Polska) wygrał przez t. k. o. 

w III r. ze Strahle (Szwecja). Opis walki 
podajemy na innym miejscu.

Kohlegger (Austria) pokonał Dugenie 
(Francja). Austriak jest dobrym bokserem 
o dużych walorach fizycznych, silnym cio­
sie i poprawnej technce. Początkowo ata­
kował Francuz, ale wyższy o głowę Austriak 
od połowy II r. osłabił go silnymi kon­
trami i miał już do końca wyraźną prze-

WAGA PÓŁCIĘŻKA
Łińgas (Norwegia) pokonał Slorma (Szwe 

cja). Storm byl lepszym pięściarzem i mi­
mo ciągłego alaku Norwega zasłużył na 
zwycięstwo dzięki celniejszym i liczniej­
szym ciosom. Po walce Szwedzi założyli 
protest, który AIBA odrzuciła, obawiając 
się precedensu w wypadku uznania go za

Limage (Belgia) zwycięży! Alfonseitiego 
(Włochy). Wioch był lepszym technikiem, 
ale Belg ciągłym atakiem osłabił go wy­
raźnie i walkę zasłużenie wygrał.

Schilling (Niemcy zach.) zwycię­
żył Padcyani (Włochy). Zwycięzca 
Dabisza zaimponował w finale ży­
wiołowym atakiem, popartym miaż 
dżącym ciosem. Już w pierwszych 
sekundach 1 r. silny prawy sierp 
Sehillinga wyraźnie wstrząsnął Pa- 
dovanim, który zepchnięty do de­
fensywy nastawił się tylko na blo­
kowanie i unikanie ataków przeciw 
nika. W 3 r. okazało się jednak, że 
Niemiec nie dysponuje wystarczają 
cą kondycją na całą walkę. Do 
głosu doszedł Padovani, punktował 
lewymi prostymi, nie zdążył jed­
nak odrobić straconych w poprzed 
nich starciach punktów.

jeśli zawodnik pójdzie po ciosie 
na deski, sędzio ringowy nie mo­

że dopuścić dó dalszej walki przed upły­
wem 8 sek.;

granica wieku dla pięściarzy 
w oficjalnych spotkaniach mię­

dzynarodowych podniesiona została z 16 
do 17 lat;

WAGA PIÓRKOWA
lecoyie (Jug.) zwyciężył Vandstroema 

■zwecja). Walka słaba, bez wyrazu. O 
ień lepszy byl Jugosłowianin
Ve..taja (Francja) pokonał Kls»alfl (Wę- | 

gry). Francuz jest najlepszym bokserem 1

WAGA LEKKOSREDNIA
Andersen (Danlr) wygrał z Pa'ińskim (Pol 

ska). O walce tej piszemy na innym miej-

Papp (Węgry) pokonał lay'a (Anglia).
Już na początku I r. lay nadział się na

WAGA CIĘŻKA
Gorgas (Niemcy saeh.) znokautował w II 

r. Peire (Bolgią). Gorgas jest typem szyb­
kiego. silnego boksera, który uznaje tylko 
atak. Od pierwszych sekund walki gonił 
on przeciwnika po ringu.

Pi Segni (Wiochy) wypunktował Tyssma- 
na (Holandia). Wioch „wydusił" punktowe 
zwycięstwo, nie' zaimponował jednak ani 
bojowością, ani też silą ciosu.

WAGA PÓŁŚREDNIA
Chychła (Polska) zwyciężył 

leggera (Austria). O zwycięskiej 
walce Polaka zamieszczamy obszer­
ne sprawozdanie na innym m:ejscu.

bokser, który poniesie porażkę . 
przez nckout musi pauzować 

przez jeden miesiąc;

jeśli zawodnik przegra przez 
nokaut 2-krbtnie w ciągu 3 mie- 

musi pauzować 3 miesiące;

jeśli zawodnik poniesie w ciągu 
roku trzy porażki przez ko. mu­

si pauzować rok od daty ostatniej po­

sięcy.

Koh-

WAGA LEKKOSREDNIA
Papp (Węgry) wygrał w. o. z An­

dersenem (Dania). r.I' s rz o! irnpljski 
i Europy z 1949 r. wygrał walko­
werem, gdyż Duńczyk nie stawił 
się na wadze skutkiem zakazu lęka 
rza, który stwierdził, iż Andersen

zawodnicy głuchoniemi lub po­
zbawieni jednego oka nie '~?dą 

dopuszczani do meczy pięściarskich.

Ponadto kongres AIBA ' zatwierdził 
decyzje kopenhaskie odnośnie jawnego ' 
sędziowania i pocżqwszy od mistrzostw 
w M- iie. po każdym spotkaniu 
og‘osi_:-._- punkty, prżyzńcno przez 
poszczególnych sędziów walczącym za­
wodnikom.
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Blaczego podpisuję Kartę 
larodowogo Plebiscytu Pokoju

JERZY JUROWICZ — zasłużony 
mistrz sportu, reprezentacyjny bramkarz 
Polski:

— Abyśmy mogli uprawiać sport, 
podnosić naszą sprawność tizyczną, 
która umożliwi osiąganie coraz lep­
szych wyników w pracy, a tym sa­
mym przyspieszy dzieło pokojowego 
budownictwa w naszym kraju, musi­
my narzucić swoją wolą pokoju garst­
ce podżegaczy, usiłujących dla swych 
nikczemnych celów rozpątać, nową 
pożogą wojenną. A narzucimy im 
swoją wolą, podpisując apel Świato­
wej Rady Pokoju, podpisując kartą 
plebiscytową.

Obecnie mam jut własną rodziną: 
żoną i półtoraroczną córeczką. Nie 
chcą, aby ona przeżywała nieszcząś- 
cia wojenne, aby była świadkiem po­
dobnych okropności, jakie myśmy 
przeżyli. Dlatego składam swój glos 
w Narodowym Plebiscycie Pokoju, 
glos przeciw podżegaczom wojennym, 
dorabiającym sią na cudzych nie­
szczęściach.

Nasi bokserzy zasługuję na pochwalę
W ęgrzy najrówniejszym zespołem w Mediolanie

— Na własnej skórze odczułem 
skutki wojny. Wszyscy moi bliscy 
przeszli obozy koncentracyjne. Jeden 
z braci zginął w obozie w 1943 r.

Punktacja
mtairzeetw Europy 
w hoksia

ZDZISŁAW LESIŃSKI — mistrz Pol- 
ski w wieloboju gimnastycznym:

— Bez wahania i z radością podpi­
sują apel Światowej Rady Pokoju. 
Doskonale wiem co znaczy wojna i 
dlatego nie chcą, ażeby znowu wzbu­
rzyła świat. Nie chcą wiącej śmierci 
moich sióstr i braci, zniszczeń naszych 
miast i wsi. Niech głos mój razem z 
milionami głosów na całym świecie 
wytrąci broń z rąk podżegaczom wo­
jennym, szykującym ludzkości nową 
zagładą. Podpisują tą kartą razem z 
rzeszą sportowców polskich dla dobra 
i rozkwitu naszej Ojczyzny, dla szczę­
ścia naszych dzieci i dla najwspanial­
szego rozwoju kultury fizycznej.

DOSKONAŁA POSTAWA WĘGRÓW
Doskonali byli Węgrzy. Zdoniem Ste-

DRUŻYNA MISTRZA

Turniej mediolański zakończył się 
zwycięstwem drużyny włoskiej, która 
zdobyła 4 tytuły mistrzów Europy.

Niezasłożona porażka „Kolki"
Tylko dwaj Polacy wygrywają w ćwierćfinałach

5 tytułów mistrzowskich 
i 10 wicemistrzowskich

ANDRZEJ LIPIEC — członek kadry 
narodowej lekkoatletów:

— Znam wszystkie okropności woj­
ny. Pochodzą z województwa kielec­
kiego. W okolicy, gdzie mieszkałem, 
był podczas okupacji obóz koncentra­
cyjny. Aby nigdy wiącej nie widzieć 
już żadnego obozu koncentracyjnego 
podrasują kartą Narodowego Plebiscy­
tu Pokoju. Podpis mój składam ja­
ko przyrzeczenie, że zawsze bądą w 
szeregach bojowników o pokój i spra­
wiedliwość społeczną.

HENRYK ANTCZAK — reprezenta­
cyjny siatkarz Polski:

— Podpis swój pod apelem Świa­
towej Rady Pokoju składam w głąbo- 
kiej wierze, że pokój, za którym stoi 
olbrzymia wiąkszość ludzi dobrej wo­
li, zwycięży wojną. Pragną, aby mój 
syn nie wiedział co to jest wojna. Je­
stem sportowcem, kocham sport, a 
wiem przecież, że tylko w warunkach 
trwałego pokoju mogą go uprawiać z 
pozytywnymi rezultatami.

MEDIOLAN, 17.5. (tel. wł.). W 
walkach ćwierćfinałowych Grzywocz 
swoją walkę przegrał. Pokonał go 
Austriak Mazurkiewicz, bokser szyb 
ki o dużym temperamencie. Wal­
czył on na olimpiadzie londyńskiej 
i przegrał w pierwszej kolejce z 
Urugwajczykiem Carrizo, którego z 
kolei pokonał Chilijczyk Gonzales 
— zwycięzca Bazarnika.

Grzywocz rozpoczął dobrze, nie 
bawił się w pierwszej rundzie, jak 
to on potrafi, ale natychmiast ru­
szył do natarcia. Po dwóch star­
ciach Polak prowadzi na punkty.

Niestety, starczyło mu dobrej kon­
dycji tylko na dwie rundy, w trze­
ciej Mazurkiewicz jest świeższy, 
dużo atakuje i w pewnym momen­
cie trafia Grzywocza w wątrobę. 
Cios ten Polak widocznie odczuwa, 
słabnie i oddaje inicjatywę, prżegry 
wając wysoko rundę, a w sumie i 
walkę.

CHYCHŁA
W NIEBEZPIECZEŃSTWIE

ZWYCIĘSTWO PALIŃSKIEGO
Paliński w walce z Norwegiem 

Tandrewoldem miał stosunkowo 
dość słabą pierwszą rundę, rozgrzał 
się jednak szybko i rozpoczął syste­
matyczną robotę destrukcyjną. Nor­
weg okazał się bardzo odporny na 
ciosy, jednak Polak wygrał zdecydo 
wanie.

DRAMAT DEBISZA

— Podpisują kartą plebiscytową, 
bo zdają sobie sprawą, że jfst to mój 
najwiąkszy w tej chwili patriotyczny 
obowiązek. Miliony podpisów, zebra­
nych na całym świecie, bądą dla pod­
żegaczy wojennych ostrzeżeniem dla 
ich zbrodniczych zapądów. Podpisem 
swoim chcą dowieść, że jestem jed­
nym z żołnierzy wielomilionowej ar­
mii pokoju.

Największy dramat przeżył na rin 
gu Dębisz. Walczył on z Niemcem 
Schillingiem. W pierwszej rundzie 
wszystko idzie dobrze, Niemiec na­
rzuca tempo, ale Dębisz je przyj­
muje. Polak często wyprzedza Niem 
ca w wyprowadzaniu ciosów i wy­
grywa rundę.

W drugiej, w pewnej chwili Dę­
bisz pośliznął się. Nie był to spo­
radyczny wypadek, bo organizato­
rzy skąpili kalafonii i tylko przed 
walkami Włochów wysypywali ring.

Dębisz stracił równowagę j od-

OCIĘŻAŁY GRZELAK
Słabiutko wypadł Grzelak, który 

miał wszelkie dane, aby wygrać ze 
Szwedem Stórmem. Niestety, Polak 
walczył mało inteligentnie, bo gdy 
Szwed zaczął bić szerokimi cepami— 
Grzelak odpowiadał tą samą bronią.

Na ogół Grzelak był zbyt ociężały 
i nie miał szybkości. Rozruszał się 
dopiero w trzeciej rundzie i Zaczął 
atakować, ale ciosy jego były mało 
celne i często przeszywały powie­
trze, a Grzelak wpadał w objęcia 
przeciwnika. Wygrał jednogłośnie 
Stórm. !

Wyniki ćwierćfinałów

W wyniku protestu Polski
KOLCZYŃSKI POKRZYWDZONY

ABA ukarała 4 sędziów

Kolczyński zostkł wyraźnie po­
krzywdzony w walce z Niemcem 
Sladky. W pierwszym starciu walka 
toczyła się w ostrym tempie. Nie­
miec usiłuje przedostać się na dy­
stans, ale „Kolka" odrzuca go od 
siebie silnymi ciosami. W drugiej, 
Kolczyński lokuje wiele silnych cio 
sów w korpus i szczękę i walczy z 
rzadko spotykanym sercem i ambi­
cją.

W trzeciej Kolczyński inkasuje

Nasz.

204 tiszcmw z Bielawy
glosuje na S|tal Sosnowiec

J. z

Do redakcji naszej napływają bez 
przerwy kupony oraz wypowiedzi u- 
czestników konkursu „Wybieramy 
wzorowo walczącą drużynę ligową 
świadczące jak wielką wagę przywią 
zuje opinia publiczna do sprawy czy­
stości naszego sportu.

Ostatnio, otrzymaliśmy dwa listy 
1 zbiorowe. Jeden podpisany przez 
sześciu członków koła sportowego 
przy O/rZZ Olsztyn, głosujących na 
Ogniwo Kraków, oraz drugi, który 
podpisało 204 uczniów Gimnazjum i 
Liceum Przemysłowego w Bielawie. 
Wśród nich są czynni sportowcy: dłu­
godystansowiec W. Płonka i piłkarz 
R. Jędrzejewski.

Piszą oni w swym liście, głosując 
na Stal Sosnowiec:

„Interesujemy się żywo rozwojem 
sportu w Polsce Ludowej i z radoś­
cią powitaliśmy konkurs „Przeglądu 
Sportowego", który na pewno przy­
czyni się do poprawienia atmosfery

Oddajemy dwa głosy na Stal Sosno 
wiec, ponieważ jesteśmy jej kibica­
mi i znamy ją jako drużynę, grającą 
wzorowo, jak przystoi prawdziwym 
sportowcom. Życzymy „naszej" druży- ‘

nie, jak też całemu polskiemu spor­
towi jak najlepszych wyników na dro­
dze umasowienia sportu i oczyszcze­
nia go z brutalności".

Drukujemy list uczniów z Bielawy, 
mając nadzieję, że sosnowiecka Stal 
nie zawiedzie swych młodych kibi­
ców i będzie dla nich zawsze najlep­
szym przykładem. List ten i zawarte 
w nim słowa pochwały dla piłkarzy 
Zagłębia winny być bodźcem dla in­
nych drużyn piłkarskich do solidnej 
pracy nad sobą, winny być bodźcem 
dla wszystkich polskich sportowców, 
którzy zawsze, na boisku czy przy 
pracy, muszą pamiętać, że miano spor 
towca Polski Ludowej zobowiązuje do 
nienagannej postawy.

★
Jakkolwiek kary, nakładane na pił­

karzy, są coraz rzadsze, mamy zno­
wu do zanotowania kilka upomnień 
Komisii Gier i Dyscypliny GKKF.

GWARDIA Słupsk — W. Gadaj — 
surowa nagana za niesportowe zacho­
wanie się na zawodach w dniu 6 bm.

Ostrzeżenia otrzymali następujący 
zawodnicy: W. Piekulski — WŁÓK­
NIARZ Kraków i Stefaniszyn CWKS.

KUPON NA STR. 5
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Porywająca walka St. Bruna z Żymirskim

I ELIMINACJA motocyklistów o 
mistrzostwo Polski w kategorii 

wyścigowej, zgromadziła w stolicy 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim całą 
naszą czołówkę. Z kadry narodowej 
zabrakło na starcie Mielocha i Krzy­
sztofa Bruna oraz Puzia, któremu ko 
misja techniczna nie przyjęła ma­

jak należało oczekiwać, najbar­
dziej interesujący był wyścig w kia 
sie do 500 ccm na dystansie ok. 36 
km. — 15 okrążeń., Stanisław Brun 
i Żymirski stoczyli zaciętą, porywa­
jącą walkę, dając wiele emocji ty-

w wyścigu „pięćsetek" o mistrzostwo Polski

Przygotowania 
dc Ziołu w Berlinie

18 bm. w godzinach rannych odle 
ciała samolotem z Warszawy do Ber 
lina na posiedzenie Międzynarodowe 
go Komitetu Przygotowawczego I(I 
Światowego Zlotu Młodych Bojow- 1 
ników o Pokój, delegacja polska w 
składzie: Mieczysław Marzec, Sekre­
tarz Zarządu Głównego ZMP, Jerzy 
Feliksiak, Członek Prezydium ZG 
ZMP, oraz mistrzyni świata w gim­
nastyce, zasłużony mistrz sportu — 
Helena Rakoczy.

siącom widzów, którzy zebrali się 
wzdłuż całej trasy.

Stawkę 13 zawodników poprowa­
dził Dąbrowski, który wystartował 
doskonale. Brun z ostatniego szere­
gu na starcie, szybko mijał swych 
konkurentów i na II okrążeniu roz­
począł atakować Dąbrowskiego. Pró­
ba powiodła się i na III okr. wyścig 
prowadził Brun, mając za sobą o ja 
kie 100 m Żymirskiego, który rów­
nież minął Dąbrowskiego.

Od tej pory przez pięć okrążeń 
Brun jechał pierwszy, mając za so­
bą Żymirskiego w odległości ledwie 
kilku metrów. Para ta znacznie wy­
sunęła się do przodu przed następ­
nym z kolei, Dąbrowskim, który po 
VI okr. ustąpił mięjsca Koprow­
skiemu.

Na VII okr. Żymirski minął Bru­
na, który jechał za nim przez pięć 
okrążeń w odległości od 10 — 30 m. 
Pod koniec XIII okr. Brun zaatako- 

( wał na prostej Żymirskiego i minął 
go, nie oddając pierwszego miejsca 
już do mety.

Wyniki: 1. St. Brun Ogn. W-wa, 
Triumph Grand Prix, czas 24:30,6, 
2. Żymirski CWKS. Triumph GP — 
24:31,2, 3. Koprowski Gw. Kr., Nor

ton — 24.58,1, 4. Dąbrowski, Bud. 
Gd., Triumph C.P — 25:12,3, 5. Jan 
Hennek Stal Kat., Triumph GP — 
25:43,6, 6. Markowski, Bud. W-wa, 
Triumph GP — 25:44,1.

BEZKONKURENCYJNY 
JANKOWSKI

Wyścig w kl. do 125 ccm na 10 okr. 
zgromadził 8 zawodników. Bezkonku 
rencyjny był Jankowski, który wy­
startowawszy słabo, pozwolił prowa­
dzić wyścig tylko przez jedno okrą­
żenie Stachowiczowi. Jankowski na 
SHL, polskiej produkcji, której jest 
współkonstruktorem, jechał od II 
okr. niezagrożony. Stachowicz po IV 
okr. oddał drugie miejsce Szczurów 
skiemu, a na ostatnim okrążeniu 
minął go jeszcze Stefański.

Wyniki: 1. Jankowski, CWKS, 
SHL — 20:25,9. 2. Szczurowski,
Bud. W-wa, DKW — 21:14,6, 3. 
Stefański, Wł. Pozn., DKW — 
21:14,9. 4. Stachowicz, Stal Gd., 
DKW — 21:20,6.

ców. Przez pięć okrążeń prowadził 
Milewski przed Markowskim i Kup­
czykiem, który na tym dystansie od 
robił dwie pozycje. Na VI okr. Mi­
lewski wycofał się z powodu zerwa­
nia linki sprzęgłowej i prowadzenie 
objął Markowski przed Kupczykiem, 
Wyporkiem j Janem Hennkiem. Na 
XIII i XIV okr. Wyparek i Hennek 
mijali się kilka razy, ostatecznie 3 
miejsce zajął wyporek.

Wyniki: 1. Markowski, Bud. 
W-wa, NSU — 28:31,4. 2. Kupczyk, 
CWKS, Jawa — 28:32,1, 8. Wypo­
rek, Ogn, W-wa, NSU — 28:42,6, 4. 
Jan Hennek, Stal IŁit., Jawa — 
28:43,1, 5. Borowski, Bud., W-wa, 
NSU — 29:33,8.

korespondenci ~
terenowi d^n^W

NOWA HUTA
W pierwszych dniach maja ukonstytuowa­

ły się przy KKF w Nowej Hucie sekcjo pli­
ki ręcznej I piłki nożnej. Do władz sekcji 
Weszli działacze sportowi ze wszystkich 
przedsiębiorstw zatrudnionych przy budo­
wie noszego miasta oraz przedstawiciele

MARKOWSKI PIERWSZY
W KL. DO 250 CCM

Wyścig w kl. do 250 ccm na 15 
okr. zgromadził na starcie 14 jeżdź-

Wspćtne zebranie 
Komitetów 
Olimpijskich
HRD i Niemiec zach.

Jak donosi Agencja ADN w Hanno 
werze odbyło się posiedzenie przed­
stawicieli Komitetów Olimpijskich 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej i Niemiec Zachodnich, na któ­
rym omawiano sprawę utworzenia 
jednego, ogólnoniemieckiego kamite- 
tu olimpijskiego oraz udział spor­
towców niemieckich w Olimpiadzie 
w Helsinkach.

Postanowiono odbyć w tej spra­
wie jeszcze jedno posiedzenie 21 bm. 
w Lozannie z przedstawicieląjni Mię 
dzynarodowego Komitetu Olimpij­
skiego.

Za kulisami wyścigu

CSR-Rumunia 2:2 
w plisę nożnej

PRAGA. Na stadionie Armii Cze­
chosłowackiej w Pradze odbyło się w 
niedzielę międzypaństwowe spotkanie 
piłkarskie między Czechosłowacją i 
Rumunią, zakończone wynikiem 2:2 
(1:1). Grę obu reprezentacji cechował 
brak przemyślanego planu akcji.

Ataki Czechosłowaków dopiero w 
16 minucie przynoszą bramkę po rzu­
cie rożnym, uzyskaną przez Cejpa. 
Wyrównanie uzyskuje w 37 minucie 
Vaci.

Po przerwie drugą bramkę dla CSR 
uzyskuje Vlk. Następują teraz ataki 
Rumunów, które likwiduje obrona, 
albo doskonale grający bramkarz Mo­
ra vec. Ataki te' przynoszą jednak 
Rumunom w 22 minucie- wyrównanie 
ze strzału Vaci.

Spotkanie sędziował Węgier Ban­
ko. Widzów 60 tysięcy.

...rozmówki zapowiadały sią bardzo 
ciekawie, ale cóż, kiedy niesposób sią 
tam było dostać. Organizatorzy z 
Ogniwo Warszawa niesłychanie pre­
cyzyjnie utrudnili pracą dziennika­
rzom, nie wpuszczając ich po prostu 
do parku maszyn.

— Macie przecież informacje z na­
szego biura propagandy — mówili.— 
Tam wam wszystko powiedzą... fu 
przeszkadzacie.

A jednak dziennikarze na przysz­
łość nie chcą i nie bądą korzystać wy­
łącznie z biuletynów prasowych. 
Dziennikarze muszą rozmówić sią z 
takim czy innym zawodnikiem przed 
i po wyścigu, muszą pogadać z mecha 
nikami, których rola jest przecież 
także bardzo ważna.

★
Spiker, informujący publiczność 

przez megafony o przebiegu wyścigu, 
podczas pasjonującego pojedynku 
miądzy Brunem a Żymirskim — zu­
pełnie otwarcie i wyraźnie życzył 
zwyciąstwa Żymirskiemu.

A nam sią wydaje, w takich wy­
padkach, niezależnie od osobistych 
sympatii, sprawozdawca powinien je-

•dnak zachować lak najdalej idący 
obiektywizm.

To kwestia tzw. taktu.
•fc

Dziw, ie odbyło sią bez wypadków 
na trasie. Publiczność, jak to publicz­
ność. Zęby lepiej widzieć, gotowa jest 
usiąść nawet na błotniku Bruna czy 
Jankowskiego. Ten manewr byl trud­
ny, ale wyjście na trasą za to — bar­
dzo łatwe. Tym łatwiejsze, że liczni 
junacy SP, którzy mieli utrzymywać 
porządek — siedzieli sobie beztrosko 
na trawniczku, z zainteresowaniem 
obserwując wyścig.

Wyścig byl ciekawy, bardzo nawet 
ciekawy, ale dobrze by również było, 
żeby dodatkowo zachowano wszyst­
kie przepisy bezpieczeństwa.

★
Przed wyścigiem zapowiadane było, 

że startować bądą zwyciązcy „pierw­
szego kroku motocyklowego" w oso­
bnym biegu. Szkoda, że nie startowa­
li. Można by przecież zorganizować 
taki bieg choćby kosztem jednego z 
biegów „setek", którymi publiczność 
była bardzo już znudzona.

BĘBENEK KLASĄ DLA SIEBIE
W kl. do 350 ccm na 15 okr. z u- 

działem 8 zawodników, klasą dla sie 
bie był Bębenek. Zdublował on 
wszystkich konkurentów z wyjąt­
kiem Kanasa. Jankowski wycofał 
się po IV okr., będąc na drugiej po­
zycji.

Wyniki: 1. Bębenek Wł. Kr., Nor- 
ton — 26:02,6, 2. Kanas, Kol. Opole, 
Triumph — 26:48,2.

Wyścig dodatkowy w kl. do 125 
ccm na 6 okr. po dwu eliminacjach 
z udziałem 20 zawodników wygrał 
Kołodziej Kol. Opole, DKW — 
12:27,9, 2. Bartoszek Kol. Opole, 
DKW — 12:43,1, 3. Janowski, Stal 
Wr., SHL — 12:43,6. Jedyna startu­
jąca kobieta, Julia Bachowska, Gór 
nik Zabrze — zajęła 8 miejsce.

Z. W.

Liga żużlowa 
wystartowała

BYDGOSZCZ, 20.5. (Teł. wl.) CWKS War­
szawa — Gwardia Bydgoszcz 24:21. Spotka 
nie o mistrzostwo zgromadziło na stadio­
nie Gwardii 15.000 widzów. Bonin (Gw.) w 
pierwszym biegu uzyskał najlepszy czas

Najwięcej pkt. dla CWKS zdobyli: Orwat
— 9, Suchecki — 8, Krakowiak — 6.

POZNAŃ. 20.5. (Tel. wl.) Unia Leszno — 
Ogniwo Byom 37:17. Zawodnicy Unii za­
jęli wszystkie pierwsze miejsca. Najlepszy 
wynik uzyskał Olejniczak, który z czasem 
1:23,2 poprawił rekord toru Alfreda 9mo- 
czyka o pól sekundy.

Mecz rozegrany w Ostrowie Wlkp. mię­
dzy miejscową Stalą a Kolejarzem R 
zakończył się 
36:18. Najlepszy 
(Stal) — 1:36,1.

KATOWICE, 20.5. (Tel. wł.)
— Włókniarz Częstochowa • 
lość punktów zdobył Dziur

Górnika owski

KUPOH
KONKURSOWY

Wybieramy 
wzorowe walazęcą 

ligowa tirużynęjiOtasirą
Uważam, źe w I rundzie tegorocz­

nych rozgrywek ligowych oroz w 
1/8 gier o Puchar Polski wzorowo 
grającą drużyną piłkarską 1 lub

(podać nazwę klubu I lub II klasy 
państwowej)

Nazwisko

Adres

ZMP.
Mistrzostwo siatkówki żeńskiej Nowej 

Huty zdobyła drużyna ZBM-RI-2, zwycięża­
jąc w decydującym spotkaniu zespół

Po dwóch kolejkach mistrzostw siatko­
wych drużyn męskich ńa czoło wysunęły 
się zespoły ZOR I i ZOR li, które po prze­
prowadzonej w zimie racjonalnej zapra­
wie, -odnoszą obecnie zasłużone' sukcesy.

6 maja br. odbyły się pierwsze w his-to-

towało 12 drużyn. Z ciekawszych wyników 
zanotować należy wysokie zwycięstwo dru­
żyny Elektryków Nowa Hula nad PPRK-1 
Podlęźe 6:1 oraz drugie zwycęstwo tego 
zespołu nad Bazą Transportu z Bieńczyc 
4:3. Spotkanie 9PB Czyżyny z KOB IV Ple- 
szów zakończyło się wynikiem remisowym 
2:2. Faworyt mistrzostw — ZBM-RI-2 Nowa 
Huta pokonał w pierwszym meczu KOB IV 
Pleszów 2:0. (O meczu tym piszemy po­
niżej). Wszystkie zawody rozegrane były 
w prawdziwie sportowej atmosferze.

16 bm. na boisku ZS Gwardii odbyły się 
w Związku z Narodowym Plebiscytem Po­
koju zawody piłkarskie o mistrzostwo No­
wej Huty między zespołami ZBM-RI-2 No­
wa Huta I KOB IV Pleszów.

Uroczystego otwarcia dokonał wiceprze­
wodniczący sekcji piłki nożnej MKKF w 
Nowej Hucie ob. Galek, nakreślając zna- 

o pokój i Plan 6-letni. Po przemówieniu 
zawodnicy obu drużyn podpisali Kartę 
Narodoweyo Plebiscytu Pokoju.

Rozegrany następnie mecz stal na bar­
dzo dobrym poziomie. Gra była przez cały 
czas fair. Zwycięży! zespół ZBM-RI-2 w sto­
sunku 2:0. Bramki dla zwycięzców zdobyli 
Kuć i Białoń.

ski — Unią Chorzów a LZS „Prosną" Wia- 

Spotkanie zakończyło się zdecydowanym 
zwycięstwem gości 10:2 (4:1). Bramki dia 
Unii zdobyli: Cieślik 3, Aiszsr 3 oraz Prze- 

nych: Kołodziejczyk 1, druga była samo­
bójcza.

W moczu tym Unia wystąpiła w. pełnym 
ligowym składzie, z reprezentantami Pol­
ski: Alszerem, Przecherką i Cieślikiem na 
czele, jedynie bez kontuzjowanego SU-

Małe masleczko, liczące 3 tys. mieszkań­
ców, jakim jest Wieruszów było tego dnia 
wyjątkowo poruszone. Kto żył spieszył na 
boisko, aby oglądać doskonalą drużynę 
Unii. Tłumnie przybyli również mieszkańcy 
z pobliskich okolic.

stawiali czoło wicemistrzom Polski, nie zra­
żając sią często padającymi bramkami. Wie 
dzieli przocież, z Jakim przeciwnikiem gra­
ją i slarali sią raczej jak najwięcej od 
niego nauczyć. Grali do końca meczu am­
bitnie i ofiarnie. Od jeszcze większej po­
rażki uchroniła Ich dobra postawa bram­
karza Bieli. Wyróżnili sią oprócz niego Ko­
walczyk w ataku i środkowy pomocnik.

Jerzy Sochacki

WIERUSZÓW
Na boisku LZS „Prosną" w Wieruszowie, 

pow. Wieluń rozegrany zostol towarzyski 
mecz piłkarski pomiędzy wicemistrzem Pol

zygr

PIŁA
Największym stadionem Piły opiekuje sią 

ZS Włókniarz. Niestety, stadion ten wy­
gląda tak jakby o nim wszyscy zapomnieli. 
Na boisku do piłki nożnej rozkopane są 
doły i poniewierają sią śmiecie. Boiska do 
siatkówki i koszykówki porosły dawno tra­
wa, zniknęły równeź gdzieś slupy do siatki 
i kosza. Bieżnia używana zamiast toru po­

chylać.
Wygląda na to, że życie sportowe w Pi­

le w ogóle nie istnieje. Odbudowa naj­
większego stadionu jest sprawą wszyst­
kich sportowców i zwolenników sportu. 
Oddanie do użytku tego obiektu, pozwoli 
oglądać mieszkańcom Piły poza piłką noż­
na, siatkówkę, wyścigami motorowymi i ro­
werowymi I inne dyscypliny sportu. Po­
nadto poprawa stanu" obiektu przyczyni sią 
niewątpliwie do rozrostu masowości I po­
ziomu sportu.

J. >wlak

Przecie wyniki lekkoatletów
na zawodach Gwardii

Czartowi lekkoatleci warszawskiej, kra­
kowskiej i wrocławskiej Gwardii spotkali 
się we Wrocławiu w trójmcczu, który za­
kończył się zwycięstwem Wrocławian — 
162,6 pkt. przed drużynę Krskowa — 155,5 

— 108 pkt.

Liga szczypiorniaka

2

’.b- l

lejarz Op
/których

19.5.

— Ogniwo Kraków 4:4

10

we Wrocławiu został odwołany.

7. wiokni
8. Stal S 

Stał P 
Kolejar

Budowl. Chorz. (1) 
AZS Katowice (3)

Ogniwo Wrocław mistrzem Polski w ping-pengu
WARSZAWA, 19.5. Budowlani — Ogniwo 

Wrocław 5:5. Punkty dla Budowlanych zdo­
byli: Gaj, Pęczkowski—1, Gaj — 
Pęczkowski po 1 dla Ogn

W przedostatnim meczu 
gi, lider tabeli stracił pierwszy w dotych­
czasowych rozgrywkach punkt. Najladnie 
sze spotkanie rozegrał Arbach z Gajen 
które po emocjonującej grze zakończy! 
się zwycięstwem wrocławianina 2:0.

Budowlani W-wa — Ogniwo Wr
Mistrz Polski na rok 1951 straci

mistrzowski. Punkty dla Budowlanych zdo­
byli: Gaj 2, Gayer — 1, Pęczkowski — 1 
i Gaj, Pęczkowski; dla Ogniwa Arbach — 
3, Ciupryk — 2.

Ogniwo Wrocław — Kolejarz W-wa 7:3.

100 oglądanych zawodników i za- 
niezle wyniki osiągnął Kuśmi- 

wygrał bieg na 800 m, w czasie 
Bękowski, uzyskując w tym' samym 

sztafeta 4 x 400 m 
Dlugoborski, Bąków 
31,7

: Dencikowski (W-wa) 11,1; 
(Wr) 1:57,3; 400 m plotki 

(W-wa) 1,02; 3000 m Burka (Wr.) 
feta 4 x 100 m Warszawa 44,7;

4 x 400 m Wrocław 3:31,7; 200 m lipiec
(Wr.) 23,5, (poza konkursem Silski (W-wa) 
23,1); skok wzwyż Wolski (Kr.) 173; skok w 
dal Nowak (Wr) 6,40; tyczka Nowak (Wr) 330 
trójskok Starybrat (W-wa) 13,12; kula Szum 
ski (Kr.) 12.60, poza konkursem Słowik (Kr.) 
12,92; dysk Słowik (Kr.) 40,14; oszczep Sło­
wik (Kr.) 43.65; granat Dobija (W-wa) 76.64.

Kobiety: 100 m Wójcikówna (Kr.) 13,7, po 
za konkursem Orsztynowicz (Bydg.) 13,1; 
500 m Górecka (Wr.) 1:25,6; zztafeta 4 x 100 
m Kraków 55,1; skok wzwyż Czerska (Wr.) 
1,34, Romańska (Kr.) 1,34; skok w dal Ro­
mańska (Kr) 470. poza konkursem Orstty- 
nowicz (Bydg.) 4,85; dysk Ronczewska 
(Wr.) 31.47; kula Czerska (Wr.) 10,07; gra­
nat Czerska (Wr.) 39,17.

(m. d.)

Stal Kuźnia Rac. (1) 
Unią Kraków (2) 
Kolejarz Opole (5) 
Górn. Siemian. (6) 
AZS Wrocław (4) 
Kolejarz Bydg. (7) 
Wlókn. Kraków (5) 
Sal Siemian. (8)

Punkty dla zwycięzców zdobyli: Ar 
3, Roslan — 3 oraz Ciupryk, Arber 

pokonanych: Kugler II, Karat

Kolejurz (B) -Stul (Cr) 12:8
BYDGOSZCZ, 20.5. (tel. wł.). Kole 

jarz Bydgoszcz — Stal Grudziądz 
12:8 (na I m. zawodnicy Stali): Ma­
licki przegrał z Niedźwieckim, Neu­
man zremisował z Czajkowskim, Ro­
żek zwyciężył Piaseckiego, Znaniec­
ki pokonał Leczkowskiego, Baranów 
ski zwyciężył Ratajczaka, Wikliński

Mistrzostwa AWF

Mociągmęcia organizacyjno - sportowe

WYŚCIGU Praga — Warsza- grupie, 
ga nie ustrzeżono się pew­

nych błędów organizacyjno - spor­
towych. Wymienimy dziś niektóre z 
nich w nadziei, że organizatorzy 
podobnych imprez wyciągną odpo­
wiednie wnioski i potrafią uniknąć 
tego rodzaju błędów.

no trasie Praga-Warszawa

uległ Baranowskiemu, Polakiewicz 
przegrał z Buczkowskim, Drzewiec­
ki zremisował z Bogdańskim, Dolec­
ki uległ Dembowskiemu i Bączkow­
ski poddał się Chyle.

Spotkanie rozegrane na otwartym 
ringu wykazało, że bokserzy obu ze 
społów nie byli przygotowani do te­
go rodzaju meczu, wykazując brak 
kondycji. Spotkanie stało nw słabym 
poziomie.

NIEPUNKTUALNOSC
Opóźnianie startów, niekiedy na­

wet o dwie godziny, nie tylko nara­
żało wiele osób na zbyteczną stratę 

oczekiwaniu nazawodni- 
trasie, lecz — co jest bar­

dzo ważne — powodowało osłabienie 
sił kolarzy.

Zawodnik wiedząc, że start ma 
nastąpić np. o godz. 12, spożył w od 
powiednim czasie posiłek, a kiedy 
start bywał opóźniony o dwie go­
dziny, kolarz rozpoczynał wyścig z 
pewnym ubytkiem energii. Przyjazd 
do mety z dużym opóźnieniem, nie­
raz już o zmroku, powodował zbyt 
późne udawanie się zawodników na 
spoczynek, każdy z nich bowiem mu 
siał jeszcze wziąć prysznic, zjeść ko 
lację, wypocząć po niej i poddać 
się masażowi. Zdarzało się czasami, 
że kolarze byli masowani już po 
północy.

złożonej z 12 zawodników. 
W VII etapie grupa złożona z 27 ko 
larzy miała identyczny czas.

Jasne jest, że kiedy przybywa do 
mety 27 zawodników w jednej gru­
pie, różnica między pierwszym a o- 
statnim wynosić musi co najmniej 
20 — 30 sekund i komisja ma obo­
wiązek wykazać tę różnicę.

Wychwytywaniem zawodników 
przyjeżdżających w grupach, powin­
ni zajmować Się sędziowie kontrol­
ni, zasiadający przy stolikach. Stoli­
ki te muszą być zaopatrzone w z da­
leka widoczne znaki. Zawodnicy, któ 
rzy przyjadą do mety w pierwszej 
grupie, obowiązani są meldować się 
przy stoliku nr 1, ci zaś, którzy koń 
czą wyścig w drugiej lub następnej 
grupie — meldują się przy dal­
szych stolikach, dokąd kierują ich 
odpowiedni funkcjonariusze. W ten 
sposób żaden z kolarzy kończących 
wyścig nie może być pominięty.

W wyścigu Praga — Warszawa nie 
zastosowano podobnego systemu, 
stąd zdarzały się wypadki „zaginię­
cia" kolarzy.

Śląsku. Przejeżdżając przez nie nie 
wiedzieli, gdzie jest miasto etapowe.

Drużyna polska nie była zaopa­
trzona w pelerynki przeciwdeszczo­
we, co szczególnie dało się kolarzom 
we znaki wobec niemal ciągłego 
deszczu. Jakieś fartuszki, którymi 
okrywali się nasi zawodnicy, nie by 
ły ani estetyczne, ani nie spełniły 
swego zadania.

Numery startowe, powinny być z 
ceraty. Płócienne, w jakie zaopatrżo 
no kolarzy, były nieczytelne dla ko 
misji sędziowskiej, bowiem były sta 
le zabłocone.

CHAOS NA BOISKACH

RZECZY DROBNE 
A JEDNAK WAŻNE

Lekkoatletyczne mistrzostwa AWF 
przyniosły kilka -dobrych wyników. Ko­
biety — wzwyż i 100 m llwicka 145 i 
13,6; w dal'kowalska 521; kula — 
Gruszczyńska 10,24.

Mężczyźni — 100 m i w dal — Mi­
lewski 1 1,4 i 695; 1.500 m — Kuraś 
4:13,8; wzwyż — Kowalski 180; kula 
— Wilk 13,34.

TABELKA
4
5
4
5
3
5
5
5

1. OWKS Lublin
2. Gwardio Kroków
3. Włókniarz Łódź
4. Kolejarz Bydg.
5. Stoi Grudziądz
6. Stal Wrocław
7. Budowl. Mysł.
8. Kolejarz Poznań

8:0
8:2
6:2
6:4
4:2

*2:8
2:8
0:10

55:25
63:37
43:37
48:50
32:28
43:57
41:57
33:67

NIEDOKŁADNOŚĆ
W OBLICZANIU CZASÓW

Komisja sędziowska kilkakrotnie 
zaliczała identyczny czas dużej gru­
pie zawodników. Na I etapie, 25 za­
wodników otrzymało ten sam czas, 
a nazwiska ogłoszono w porządku 
alfabetycznym. W V etapie jednej 
grupie złożonej z 14 kolarzy zaliczo­
no ten sam czas, podobnie drugiej

W wielu podobnych imprezach 
Widzieliśmy na szosie, począwszy od 
10 km przed metą, znaki ilustrujące 
odległość do mety w odstępach 1 
km. Nadto regulamin wymaga flagi 
koloru niebieskiego na 1 km przed 
metą.

W ostatnim wyścigu nie zastoso­
wano się do tego. Kolarzy zagra­
nicznych mogły wprowadzić w błąd 
co do odległości do mety, miasta na

Z przyjemnością przyjęliśmy do 
wiadomości zapewnienie organiza­
torów przed wyścigiem, że na boi­
sko będą miały prawo wstępu tyl­
ko nieliczne osoby. W praktyce 
okazało się, że boiska roiły się od 
ludzi, których wiodła tam zwykła 
ciekawość, co pomnażało chaos.

Jeden tylko Wrocław wywiązał 
się znakomicie, co . zresztą w dużej 
mierze zawdzięcza olbrzymiemu sta­
dionowi.

Wymieniliśmy tylko ważniejsze nie 
dociągnięcia organizacyjne. Wszyst­
kie są do uniknięcia, zwłaszcza, że 
widzieliśmy już po wojnie kilka po­
dobnych wiol kich imprez, w których 
nie było podanych wyżej błędów.

Obecnie, wynikły one z niedość 
szczegółowego przygotowania tere­
nu. Od organizatorów imprezy tak 
wielkiej, jak Wyścig Pokoju, należy 
wymagać jak najbardziej sumiennego 
wykonywania obowiązków.

Z. w.
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Jak Skonecki typował 
wynik meczu

Było to zaraz w kilka dni po za­
kończeniu zimowych' mistrzostw 
zrzeszeń. Siedzieliśmy w zakopiań­
skim „Imperialu" w czwórkę z inż. 
Olszowskim, Skoneckim i jeszcze 
z kimś z paczki tenisowej. Brako­
wało Piątka, który kończył właśnie 
w Poznaniu swą pierwszą kurację 
po przebytej operacji. Zima była w 
całej pełni, kochane Zakopane to­
nęło w śniegu, a nasze myśli biegły 
już, do spodziewanego meczu w Zu­
richu.

— Co to za jedni ci Szwajcarzy? 
Spitzer, Albrecht? Czy spotykałeś 
Się z nimi na korcie — pytaliśmy 
Skoneckiego.

— Nie, ale pamiętam Spitzera z 
jednego turnieju zagranicznego. Do 
bry gracz, Albrecht niewiele mu 
ustępuje...

— Ciężki mecz do wygrania — re 
plikujemy. Dwa punkty widać, — 
patrzymy na Skoneckiego — ale 
gdzie szukać trzeciego?

W pokoju cisza. Nie ma argumen 
tów. Piątek niezdatny do „służby 
tenisowej" Kiedy ten chłopiec doj­
dzie do siebie?...

Trzeba by Hebdę ściągnąć na
bóz do Zakopanego. Rutyniarz, am­
bitny, może mu przyjdzie zagrać ze 
Spitzerem, którego przecież przed 
v/ojną pokonał dwa razy.

Hebda przyjechał za. parę dni. 
Wziął się do przygotowań z zapa­
łem, który by i u juniora cieszył. A 
potem pojawił się w Zakopanem 
Piątek. Zwolna dochodził do siebie, 
po dwu tygodniach przypiął deski 
do narciarskich butów. A później 
wczesną wiosną wyszedł na kort. 
Grał słabo — pamiętamy jego spar- 
ringowe występy. Zmartwienie o 
trzeci punkt w Zurichu urosło do 
rozmiarów problęmu.

A teraz jest już po meczu i wiel­
ka radość panuje w naszym obozie. 
Piątek, na którego wiele nie liczo­
no, zagrał nie gorzej niż w sławnym 
już spotkaniu z Kempem w War­
szawie. Zwycięstwa Piątka w Zuri­
chu, to piękny przykład dla mło­
dzieży. Co potrafi ambicja, skrom­
ność i solidna praca! Brawo Piątek! 
W roku ubiegłym wygrałeś trzeci

o-

Warszawa-
Budapeszt
od czwartku
na korcie CWKS

W dniach 24, 25, 26 (czwartek, pią­
tek i sobota) na kortach CWKS 
odbędzie się towarzyskie, tym ra­
zem punktowane spotkanie po­
między tenisistami węgierskimi i poi 
skimi (mecz Budapeszt — Warsza­
wa). Początek rozgrywek w czwar­
tek o godz. 15, a w dni następne o 
godz. 16,15.

Węgrzy wystąpią w pełnym skła­
dzie z Asbothem i Katoną na czele, 
Polacy zaś w zestawieniu: Skonecki, 
Olejniszyn, Radzio i Kwiatek. W 
programie cztery gry pojedyncze i 
dwa deble.

Organizatorem spotkania jest Ra­
da Okręgowa ZS Ogniwo.

ze Szwajcarią
punkt z Irlandią, teraz zdobyłeś 
dwa na Szwajcarach.

I jeszcze jedno na zakończenie: 
czasie zimowej rozmowy w „Imp 
rialu" Skonecki wziął kartkę do rę 
ki i napisał: „4:1 dla Polski". Ho­
roskop lepszy i trafniejszy od prze­
powiedni proroków szwajcarskich w 
Zurichu. Skonecki choć „trafił wy­
nik", popełnił jeden błąd: nie prze­
widział bowiem, swej słabej formy 
w deblu. Gdyby zagrał normalnie 
— wynik brzmiałby 5:0. A tak jego 
przepowiednię uratował Piątek, któ 
ry niespodziewanie rozłożył szwaj­
carskiego mistrza nazwiskiem Spit­
zer. (Tom).

Piątek bohaterem meczu w Zurichu
Polska Szwajcaria 4:1

ZURICH, 18. 5. (Tel. wł.).

PIERWSZY dzień meczu ze Szwaj­
carami. Nastrój lekkiego podnie­

cenia i niepewności w obu drużynach. 
Pogoda się wyjaśniła, jest słonecznie 
i upalnie. Trybuny centralnego kor­
tu w Zurichu świecą pustkami. Nie­
wiele ponad 100 osób przyszło oglą­
dać spotkanie. W loży zasiedli przed­
stawiciele polskiego poselstwa z mi­
nistrem pełnomocnym Przybosiem na

Grę rozpoczynają Piątek i Albrecht. 
Szwajcar stosuje grę na przerzut, 
często podcina piłki. Jest on regular­
nym graczem, ale brak mu dynamiki 
i polotu. Punktuje Piątka i prowadzi 
2:1 i 4:3. Przy stanie 5:3 Piątek ra­
tuje 3 setbole. Przy stanie 5:4 Polak 
również nie rezygnuje z walki. Wy­
równuje na 5:5, aby przegrać ostate­
cznie pierwszego seta 5:7.

W drugim secie w dalszym ciągu 
zaznacza się przewaga Szwajcara. 
Znowu prowadzi on 5:3 i wygrywa se­
ta 6:4, chociaż Polak broni aż 6 set- 
boli.

Kiedy Szwajcar prowadzi w trze­
cim secie 4:2 i 40:0, tylko szczupła 
garstka Polaków nie wierzy jeszcze w 
jego zwycięstwo. Piątek zrywa się 
do ataku, wyciąga na 3:4, jednakże 
w następnym gemie następuje seria 
rażących pomyłek sędziów liniowych 
i Albrecht prowadzi znowu 5:3. Pią­
tek nie peszy się nagłym atakiem 
przeciwnika i broni dwóch meczboli, 
precyzyjnie mijając Albrechta ataku­
jącego przy siatce.

Przy stanie 4:5 i trzecim meczbo- 
lu dla Szwajcara Piątek sam prze­
chodzi do ataku, udaje mu się kilka 
zagrań przy siatce i wyrównuje na 
5:5. Nerwy Albrechta są już wyczer­
pane. Polak góruje w końcówce wy­
raźnie, wygrywa seta 7:5, a po przer­
wie panuje już niepodzielnie na kor-

Dwa ostatnie sety trwają birdzo 
krótko, wynik ich 6:0, 6:1 dla Piątka. 
Polska prowadzi 1:0.

Skonecki - Spitzer 
4:6; 6:2; 6:2; 7:5

A kort wychodzą Skonecki i 
mistrz Szwajcarii Spitzer. Sko­

necki rozpoczyna grę od ryzykow-

Skonecki, Piątek
— Spitzer, Buser
6:3; 5:7; 1:6; 6:3; 4:6

ZURICH, 19.5. (teŁ..wł.). Zgodnie 
ze złą tradycją przegraliśmy debla 
w Zurichu. Szwajcarzy Spitzer — 
Buser pokonali Piątka — Skonec­
kiego. 3:6, 7:5, 6:1, 3:6, 6:4.

Niestety w ważnym tym meczu 
słabo zagrał Skonecki, który popeł­
nił wiele błędów w przełomowych 
chwilach gry. Za to na pochwałę za­
sługuje Piątek, który z wyjątkiem 
trzeciego seta i>ył chyba najlepszy 
na korcie. Ze Szwajcarów, więcej po 
dobał się Buser, który ma wyczucie 
gry deblowej.

W pierwszym secie Polacy obej­
mują prowadzenie 3:1 i 5:2, zwycię­
żając 6:3. Obaj w tym okresie grają 
zupełnie dobrze. Niestety w secie 
drugim Skonecki gra niedokładnie, 
na szćzęście Piątek wychodzi ze skó 
ry i przy stanie 3:3 sześciokrotnie 
broni przed utratą gema. Szwajcarzy 
prowadzą jednak 5:4 i 6:5, wygrywa 
jąc 7:5.

Set trzeci kończy się łatwym zwy 
cięstwem Szwajcarów, a obaj Pola­
cy są w tym okresie wyraźnie zde­
prymowani.

Józef Piątek Władysław Skonecki

nych ataków. Jednakże piłka wycho­
dzi mu często na aut, Szwajcar gra 
bardzo starannie i prowadzi wkrótce 
5:1. Skonecki przechodzi na grę na 
przerzut, wyciąga na 4:5, ale Spitzer 
gra ostatniego gema bardzo dobrze i 
wygrywa seta 6:4.

Dwa następne sety wykazują jed­
nakże zdecydowaną przewagę Polaka. 
Gra jest raczej monotonna, obaj prze 
ciwnicy trzymają się głębi kortu. Sko­
necki prowadzi grę cały czas i wy­
grywa oba sety 6:2, 6:2. Zapowiada 
się na łatwe zwycięstwo Polaka...

Po przerwie Spitzer stawia znowu 
większy opór. Polakowi nie udaje się 
szereg zagrań i Szwajcar prowadzi 
3:1, a potem 5:1. Teraz następuje naj­
lepszy okres gry Skoneckiego Polak 
koncentruje się, nie robi prawie wca­
le błędów, a w odpowiednich momen­
tach przechodzi do ataku. Po kilku 
minutach stan gry jest 5:5, ostatnie 
dwa gemy wykazują zdecydowaną 
wyższość Polaka. Set 7:5 i mecz dla 
Skoneckiego. Polska prowadzi po 
pierwszym dniu 2:0.

Nowy, lepszy okres gry następuje 
w secie czwartym. Skonecki gra te­
raz dobrze, czego efektem jest pro­
wadzenie 4:0, a potem wygrany set 
6:3.

W piątym secie prowadzimy już 
2:0, ale Skoneckiemu nie udają się 
returny, Szwajcarzy wyrównują na 
3:3 i 4:4, a przy stanie 5:4 dla gospo 
darzy Skonecki przegrywa swój ser­
wis do zera. Stan meczu 2:1 dla 
Polski.

Przed deblem rozegrano grę po­
kazową, w której Hebda spotkał się 
z czwartą rakietą Szwajcarii Blon- 
dellem, wygrywając bez wysiłku 
6:3, 6:3. Hebda grał regularnie i wy 
kazał dobrą kondycję. Spotkania so­
botnie toczyły się w straszliwym u- 
pale, przy blisko 40 stopniach cie­
pła.

ZURICH, 20.5 (Tel. wł.). Trzeci 
dzień meczu ze Szwajcarami. W obozie 
polskim nastrój jest dobry. Skonecki po­
winien wygrać łatwo z Albrechtem, Pią­
tek może nawiązać równą walkę ze Spit 
zerem. Trzeci punkt potrzebny do zwy­
cięstwa powinniśmy zdobyć.

Kiedy Piątek, i Spitzer rozpoczynają 
spotkanie jest chłodno po poprzednich 
dniach upalnych, co budzi nadzieję, że 
Polak wytrzyma spotkanie kondycyjnie.

Spitzer rozpoczyna grę od ataków. 
Wkrótce prowadzi 4:2. Piątek wydłuża 
piłkę pozostając cały czas w obronie, 
po zaciętej walce wyrównuje na 4:4, ale 
do głosu dochodzi znowu Szwajcar 5:4 
i 6:5. Spitzer rusza teraz do generalne­
go ataku przy siatce. Piątek odpowiada 
spokojnymi minięciami wzdłuż linii.

Przez dwa gemy Polak wytrzymuje na 
pór Szwajcara zdobywając cenne punkty. 
Polok prowadzi 7:6, i ma swój serwis. 
Serwuje doskonale. Cztery podania i 
cztery zwycięskie punkty. Pierwszy set 
8:6 dla Piątka.

Teraz Piątek sam przechodzi do ata­
ku., Ma długą piłkę z głębi kortu, a wo­
lej przy siatce wychodzi mu doskonale. 
Osiąga prowadzenie 5:2 i 40:0. Ale 
Spitzer łatwo nie rezygnuje z walki. 
Obserwujemy teraz ładne zagrania Szwaj 
cara, który ratuje setbole i po zaciętej 
walce wyciąga na 4:5.

Na trybunach poruszenie. Szwajcarzy 
wierzą jeszcze w zwycięstwo swego mi­
strza. Ale znowu ma serwis Polak. Znów

Dalsze zwycięstwa 
tenisistów węgierskich

KATOWICE, 17.5 (Tel. wł.). W dru­
gim dniu pobytu tenisistów węgierskich 
na Śląsku, duży sukces odniósł Licis 
Stal wygrywając z Vadem 2:6, 9:7, 6:1. 
Ślązak po pierwszym secie, którego za­
grał fatalnie, w następnych rozegrał się, 

na finiszu wprost zdemolować Węgra.
Inne wyniki: Asboth — Bratek 6:3, 

6:4. Gra podwójna Vad, Katona — Nie- 
strój, Kowalczewski 6:3, 6:3.

W Bielsku zawodnicy węgierscy uzy­
skali wyniki: Adam pokonał Buchalika 
6:3, 6:3, Katona zwyciężył Kurmana 
6:3, 6:4. Asboth wygrał z Rychterem 
6:0. Z powodu deszczu spotkanie przer-

seria podciętych serwisów 1 skutecz­
nych ataków przy siatce. Drugi set 6:4 
dla Piątka.

Polak nabiera teraz pełnego animu­
szu. Dominuje na korcie, zdobywa 
punkt za punktem i osiąga prowodzenie 
5:1. Ma pierwszego meczbola! Ale Spit­
zer znowu ciągnie... Odrabia stracony 
teren, zdobywa gem za gemem 5:2, 5:3, 
5:4.' Czyżby walka miała się jeszcze 
przeciągnąć?

Znowu serwis Piątka w decydującym 
momencie. Tym razem gem trwa długo. 
Szwojcar ulega dopiero za trzecim mecz

Piękny wolej Piątka jest nie do odbi­
cia. Radość w drużynie polskiej ogrom­
na. Losy meczu przesądzone. 3:1 dla 
Polski. Wierzymy, że Skonecki zdobę­
dzie łatwo czwarty punkt.

Skonecki - Albrecht 
3:6; 5:7; 7:5; 6:3; 6:3

Niestety czwarty punkt zdobyty zo­
stał po zaciętej uporczywej walce. Sko­
necki początkowo grał bardzo słabo. 
Albrecht zaskoczył go zupełnie atakiem. 
Dwa pierwsze sety nie mają prawie tre­
ści. Szwajcar przeważa. Wygrywa 6:3, 
7:5.

Najwyższy czos zabrać ślę powoźnie 
do roboty. Skonecki koncentruje się, 
gra bardziej uważnie i widać odrazu je­
go wielką przewagę. Prowadzi 5:1, ale 
znowu następuje długa seria błędów i 
Albrecht wyrównuje na 5:5. Teraz wal­
ka jest nerwowa i toczy się o każdy 
punkt. W końcówce Polak jest lepszy i 
wygrywa seta 7:5.

Po przerwie Skonecki gro znacznie le 
piej, a przede wszystkim dokładniej. Pro 
wadzi grę przez cały czas 3:1, 4:2 i 
6:3 — oto przebieg seta czwartego.

W secie piątym Polak prowadzi 5:1. 
Albrecht urywa jeszcze dwa gemy, ale 
przegrywa od razu, za pierwszym mecz-

Skonecki zagrał znacznie poniżej for­
my — mówił po meczu inż. Olszowski. 
Piątek za to zrobił wielką, radosną nie­
spodziankę. Rozegrał ze Spitzerem naj­
lepsze chyba spotkanie w-żyćlti. Grał 
mądrze taktycznie: kiedy trzeba było 
trzymał się głębi kortu, o w odpowied­
nich momentach szukał rozstrzygnięcia 
przy siatce.

Szwajcarzy byli zaskoczeni zupełnie 
doskonałą postawą Piątko. Jeśli będzie 
grał dalej tak jak ze Spitzerem, może 
zrobić w tym sezonie jeszcze niejedną 
miłą niespodziankę.

GDAŃSK, 20.5 (Tel. wł.). Przez dwa 
dni bawiła na Wybrzeżu ekipo tenisi­
stów węgierskich, któro rozegrała spot­
kanie z miejscowymi zawodnikami wzmóc 

. nionymi Ksawerym Tłoczyńskim i junio­
rem Piotrowskim (CWKS). Na tle Wę­
grów nasi tenisiści wypodli słabo. Na 
12 spotkań uzyskali oni tylko I seta 
przez Piotrowskiego, który potrofił na­
wiązać równorzędną walkę w spotkaniu

Nojciekawsze spotkanie odbyło się w 
grze podwójnej, w której grały mieszane 
pary Katona —■' Tłoczyński i Asboth —

Wyniki techniczne: Katona — Tło­
czyński 6:3, 6:3; Adam — Mrokowski 
6:1, 6:2, Asboth — Korneluk 6:0, 6:1, 
Kotona, Vad — Żyznowski, Piotrow­
ski 6:0, 6:2, Kotona — Żyznowski 6:0, 
6:1, Vad, Mrokowski — Piotrowski, Żyż 
nowski 6:2, 6:2, Asboth —- Tłoczyński 
6:1, 6:2, Adam — Kprneluk 6:1, 6:3, 
Katona — Mroczkowski 6:3, 6:0, Vad 
— Piotrowski 4:6, 6:2, 6:4, Asboth, 
Adam — Katona, Tłoczyński 6:3, 8:6.

W niedzielę tenisiści węgierscy pod­
pisali Karty Plebiscytu Pokoju.

5 spotkań 
o Puchar Davisa

Oprócz meczu tenisowego Polska — 
Szwajcaria w ramach 1/8 finału Pucha­
ru Davisa odbywa się jeszcze 5 innych

W Mediolanie: Włochy — Południo­
wa Afryka 2:1.

Wyniki: Cucelli (Wł.) — Lewy (Płd. 
Afryko) 9:11, 6:0, 6:4, 7:5, Sturgess 
(Płd. Afr.) — R. del Bello (Wł.) 6:3, 
6:1, 7:5, Cucelli, del Bello (Wł.) — 
Sturgess, Mordan (Afr.) 13:11, 6:4, 6:4.

W Londynie: Anglia — Francja 1:1.

Wyniki: Remy (Fr.) — Poish (A.) 6:3, 
2:6, 6:3, 6:3, Destremeau (Fr.) — Mot- 
tram (A) 3:6, 6:1, 8:6, 2:6, 4:6.

W*Brukseli:  Belgia — Egipt 3:0.

Wyniki: Brichant (B.) — Coen (E.) 
6:1, 6:1, 6:0, Washer (B.) — Shafei 
(E.) 4:6, 6:2, 7:5, 6:4,;Brichant, Was­
her (B.) — Coen, Shafei (E.) 6;2, 7:5, 
2:6, 6:2.

W Wiedniu: Szwecja — Austria 3:0.

Wyniki: Dawidsson (Szw.) — Specht 
(A.) 6:1, 8:6, 6:0, Bergelin (Szw.) — 
Redl (A.) 7:5, 6:2, 6:1, Bergelin, Da- 
vidsson (Szw.) — Redl, Huber (A.) 6:3, 
7:5, 6:2.

W Kopenhadze: Niemcy zoch. — Da-

Wyniki: Cramm (N.) — Nielsen (D.) 
6:2, 6:4, 6:0, Ulrich (D.) — Bucholz 
(N.) 2:6, 6:3, 6:4, 6:1, Cramm, Goep- 
fert (N.) — Nielsen, Ulrich (D) 6:<t 
6:4, 6:2. W ostatnim dniu Niemcy wy­
grali oba'single.

W ćwierćfinałach walczyć będą Pol­
ska ze zwycięzcą meczu Włochy — Po­
łudniowa Afryka i Niemcy zachodnie z 
Belgią (zwycięzcy tych spotkań spotka­
ją się w pierwszym półfinale) oraz Fi­
lipiny z Holandią (państwo te wygrały 
swoje mecze w 1/8 finału we wcześniej 
szym terminie) oraz zwycięzca meczu 
Francja — Anglio ze Szwecją (zwycięzcy 
tych spotkań walczyć będą w drugim 
półfinale).

Łączy nas uispólna ualka

Siotkanie polskich bokserów
z najlepszymi synami ziemi włoskiej

’ naszymi braćmi, że walczą wraz z na­
mi o wspólną sprawę.

Napis kredą na podwoziu samocho­
du ciężarowego „peace", świadczy, że 
walka przeciw podżegaczom wojen­
nym ma równie dzielnych bojowni­

ne więzy przyjaźni. W imieniu pol­
skiej drużyny przemawiał Krawczyk, 
który powiedział m. in.:

— Jesteśmy bardzo szczęśliwi, że

(OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO")

ków wśród klasy robotniczej państw 
kapitalistycznych, jak i u nas.

Stary bojownik komunistyczny, wię 
zień niemieckich obozów koncentra­

mamy możność spotkania się 
ju kapitalistycznym z Wami, ludźmi

MEDIOLAN, 19. 5. (Tel. wł.). W 
sobotę bokserzy Polski i Węgier zło­
żyli wizytę robotnikom włoskim, za­
dudnionym w fabryce samochodów 
Alfa-Romeo. Przedstawiciele krajów 
demokracji ludowej zostali serdecz­
nie przyjęci przez braci-robotników 
włoskich — członków Komunistycz­
nej Partii Włoch i Socjalistycznej 
Partii Włoskiej.

W fabryce Alfa-Romeo, organizacja 
partyjna przyjęła reprezentację oby­
dwu krajów lampką wina, a następ­
nie pokazano Węgrom i Polakom nie­
które działy fabryki. Rozmawialiśmy 
z przedstawicielami Rady Zakładowej 
fabryki, która zatrudnia 7 tys. robot­
ników. W Alfa-Romeo może praco­
wać około 15 tys. ludzi, pracuje jed­
nak połowa, a z tego większa część 
zatrudniona jest od 3—4 godzin dzień 
nie. Jest to typowy przykład we­
wnętrznych sprzeczności gospodarki 
kapitalistycznej.

Rozwinięty przemysł włoski nie 
może pracować na pełnych obrotach 
bowiem rynek wewnętrzny nie wyka­
zuje chłonności na skutek wyczerpa­
nia finonsowego, a niezbędne po­
trzeby zaspakajane są na drodze 
przymusowego importu, torpedujące­
go całkowicie produkcję krajową. 
Robotnicy włoscy pod przewodnic­

twem Partii Komunistycznej, z którą 
współdziałają w jednolitym froncie 
socjaliści Nenniego, z najwyższym tru 
dem walczą o swe prawa. Organizacja 
fabryczna dzięki zdecydowanej, bo­
jowej postawie zdołała wywalczyć 
pewne zdobycze socjalne, do których, 
między innymi, należy stołówka dla 
kilku tysięcy osób.

Fachowcy z Alfa-Romeo zatrudnia 
ni są po 10 godzin dziennie, zarabia­
jąc od 1.200—1.300 lirów. O warto­
ści sumy świadczy przykład ceny 
skromnego obiadu w restauracji, wy­
noszącego 880 lirów.

Tym tłumaczy się fakt, że Mediolan 
nie tętni życiem, że ma dziesiątki ty­
sięcy bezrobotnych młodych ludzi, że 
ponad 200 tysięcy wegetuje w warun­
kach nie do pomyślenia, mieszkając w 
grotach, barakach, że obok przepychu 
stworzonego dla milionerów istnieje 
skrajna nędza, pierwotne warunki byto­
wania, w których żyje większość ludno­
ści miasta. Tym się tłumaczy fakt, że 
w śródmieściu są wolne 6-pokojowe opar 
tamenty, a w maleńkich norach gnieź­
dzi się po kilkanaście osób.

cyjnych, tow. Mutti opowiadał o ame 
rykanizacji społeczeństwa włoskiego, 
o przymusowym podatku dla Amery­
ki w postaci obowiązkowego importu 
Coca-Cola, o demoralizujących fil­
mach amerykańskich, w których mord, 
szantaż, gwałt i bezprawie, propago­
wane są w każdej klatce taśmy fil­
mowej.

walczącymi przeciwko wojnie, i wy­
zyskowi człowieka przez człowieka, 
ludźmi walczącymi o wyzwolenie na­
rodowe i społeczne. Dużo słyszeliś­
my u nas w kraju o Waszej walce 
przeciwko klasie posiadającej, prze­
ciw burżuazji, przeciwko bezrobociu,
panującemu u Was, ale wiedzcie, że 
w walce tej nie pozostajecie sami. 
Wraz z Wami jest cała postępowa 
ludzkość, pragnąca pokoju i szczęś-

staw socjalizmu, przez realizację 
Planu 6-letniego.
Widzieliśmy u Was w kraju, jak 

bardzo kochacie sport, z którego ka­
pitaliści uczynili narzędzie wyzysku 
i deprawacji. Sport Polski Ludowej w 
kraju budującym socjalizm, ma za za­
danie wychowanie nowego człowieka, 
który odczuwa potrzebę zespołowego 
działania, budzi miłość do pokojowe­
go współżycia,- sprawiedliwości społe­
cznej, międzynarodowej solidarności 
klasy robotniczej i mas pracujących.

Przemówienie swoje zokończył Kraw­
czyk okrzykiem no cześć chorążego obo 
zu pokoju — Józefa Stalina, sekreta­

SIŁA PARTII JEST WIELKA

W zakładach Alfa-Romeo mieliśmy 
możność przekonać się o sile Komu­
nistycznej Partii Włoch, która w swej 
nieustępliwej i twardej walce bije się 
o jakie takie warunki życia dla ro­
botników włoskich. Pełne radości mi­
ny, braterskie uśmiechy, silne uściś- 
nięcia dłoni robotników włoskich 
świadczyły o tym, że czują się oni

WŚRÓD ZWIĄZKOWCÓW
Ekspedycja polska i węgierska zło­

żyła także wizytę Federacji Włos­
kich Związków Zawodowych okręgu 
lombardzkiego. Spotkaliśmy się tam 
z rutynowanymi bojownikami o pokój, 
postęp i socjalizm. Przyjął nas sekre­
tarz federacji, przewodniczący orga­
nizacji partyjnej, tow. Brambilla. któ 
ry przekazał serdeczne pozdrowienia 
klasie robotniczej Polski i Węgier, 
przywódcom ruchu postępu i pokoju 
tow. tow. Bierutowi i Rakosi‘emu.

Bokserzy Węgier i Polski, nawią­
zali z robotnikami włoskimi serdecz­

W naszym kraju, w Polsce, dzięki 
zdobyciu władzy przez klasę robotni­
czą mamy wspaniałe możliwości bu­
dowy społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego życia. Dzięki temu zo­
stało całkowicie zlikwidowane bezro­
bocie, które było zmorą przedwojen­
nego życia. Zlikwidowano u nas anal­
fabetyzm, dając wszystkim ludziom 
start do wiedzy. Wzrósł dochód naro­
dowy i dobrobyt społeczeństwa.

Walka o pokój i postęp trwa u nas 
bezustannie. Rozpoczęta 17 bm. 
akcja zbierania podpisów pod Naro­
dowym Plebiscytem Pokoju zmobili­
zuje jeszcze bardziej klasę robotni­
czą przeciwko wojnie, do budowy pod

rza Komunistycznej Partii Włoch — Pal 
miro Togliatti‘ego oraz prezydenta Ra- 
kosi'ego i prezydenta Bieruta.

Bokserzy polscy i węgierscy spę­
dzili kilka miłych chwil w gmachu 
Federacji Związków Zawodowych, o- 
toczeni atmosferą przyjaźni, brater­
stwa i wspólnoty w walce o jednako­
wy cel — o pokój.

Na twarzach naszych zawodników 
widać było głębokie wrażenie, jakie 
wywarły przemówienia kierowników 
włoskiego ruchu zawodowego — ru­
chu postępu, wrażenie atmosfeiy. w 
której ludzie różnych szerokości geo­
graficznych. różnego języka i zwycza­
ju, czują się braćmi i towarzyszami

Jerzy Zmarzlik


